
Nr. 54 We Lwowie — Środa 23 Lutego 1898. Rok x m m .
Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi:

Lwowie na prowincji za granicą
1 zł. 50 ct. 2 zł.
4 zł. 50 ct. 6 zł. 7 zł. 50 ct.
9 zł. 12 zł. 15 zł.

Si

miesięcznie 
kwartalnie 
p Mroczni#

Prenm m eratorowie m i e j s c o w i  sk ładając; 
rzedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administracyi Gaz. 

Jar. (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł- 
n i e ' b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z #zy- 
elni H. A ltenberga (dawniej F . H. Biehtera).

D on iesien ia  p ryw atne , jakoto o zaręczynach 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koneertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i ta. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za sp ła tą  po 50 
eentow od wiersza.

Numer kosztuje 6 ot. wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmu a • m  Lwe- 
wle: Administracya Gazety Narodowej ul. Karot 
Ludwika 1. 8 ; w Paryż*: C. Adam Ciborowski 80 
rue de Yarenne P a ris ; we Wiedniu Haase> i-lein A 
Yogles (Otto Maas) Wahlflschgasse 10 — fi'idi.lt 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Gruneisras.e 1-
— M. Dukes Nachf. Max Angenf«'ld St En: nic.. 
Lessner W ellzeile 6 — Schallek Wollzeil l i  i  -* • 
Danneberg, I. Wollzeile 19; w Hamburgu. A  >tei 
ner ; w Frankfunnle: n. M. H aasen^ein Si Y c ltz  
G. L. Daube Sc Comp.; w W aruaw le: Pflict nan 
Sc Freudler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoezoala zwyozi i  ua j djio 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego mwiee 
10 ct. — Nadesłane za w ie m  lub jego • .iejeo- >0 ń .  
-G łosy publlozasśel za wiersz lub je  sio miejsce 50 c
— Prywatna karetpondeuoya 3 ot. ad wyrazu. -  
Karty korotpoodonnylae dla drobnych ogłoszeń 8o e t

BIURA REDAKCYI: al. Kopernika 7. 1. piętro
i od 5—otwarte od 10—12 rano 6 wieozorem. E e d a k to r: Dr. ALEKSANDER YOGEŁ.

fflTTRA ADMINISTRACYI; ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 8 rano do 7 wieozorem bez prz rwy.

M m  i n i n t o - a i p M i .
Lwów d. 23 lutego.

Lord Saiinbnry, dająo w toku roz­
prawy adresowej pogląd na zewnętrzną 
polityką Angli, oświadczył: „Czujem 
wialką doniosłość teraźniejszego prze­
silenia dla dziajów naszego kraju, ale 
ta i  wiemy, oo rzaoz aroywaśna, śa 
żadne wzglądy partyjna nia zawadaają 
nam, abyśmy obrali ową trudną, a wą­
ziutką linią pomiądzy raptowną ukła- 
dnoioią, niawłaśoiwą bojaźliwośoią a 
ową niarozsądnośoią, jaka nieraz by­
wała w dziajaok ruiną państw, która 
nam pod wzglądam ogromu i potągi 
w niozem nie ustępy wały". Zrazu są­
dzono, ta  pramier angielaki miał tu na 
myśli przedawBzystkiem sprawą ohiń 
■ką Dzisiaj wiedzą wazysoy, że cho­
dziło mu o cały saer.g apraw spor- 
nyoh miądzy Franoyą i Anglią, która 
nią ooraz bardziej zaogniają, jako to: 
■prawa madagaekarsks, sudańska i za- 
chodnio-afrykańska, — z tych sań naj­
bardziej piakąoą jest na razia ostatnia.
Dla zrozumienia wypadków, jakia sajśó 

ląd na te sprawy. 
Anglia pierwsza uznała była pro-

mogą, dajemy pogl

tektorat franouzki na Madagaskarze, 
za oo Franoya wszystkie angielskie, 
zawarta z tą  wyapą traktaty zagwa­
rantowała. I jaszoaa, wybierając sią na 
oatatnią wyprawą, zapewniała Fran 
cya, że woale nia zamierza pokrzyw 
dzió traktatów angielskich. Opano­
wawszy jednak Madagekar, Franoya 
zamieniła poprostn protektorat na a- 
neksyą, woiehła wyspą jako cząśó 
■kładową do Franoyi, i p.Hanotaui za­
wiadomił gabinet angielski, ie  tern sa­
mem ustały wszelkie traktaty anglo- 
madagaskarskie. D. 10 aierpnia 1896 
Saiisbury energicznie zaprotestował 
przeoiw temu „naruszeniu przyrzecze­
nia i prawa międzynarodowego." Ali- 
śoi p. dano tan x traktował tą notą, jakby 
niebyłą, i gdy w dziewiąó miesiąoy Salis 
bury później o odpowiedź urgował, odpi­
sał minister franouski oałkiem flegma 
tyoznie, Aa żądania angielskie go zdu­
miewa, ża niejma mo dalej do powia- 
dzeuia w taj sprawie, i rozumie sią 
samo przez aią, Aa angielskie traktaty 
przepadły. Lord Saiisbury sohował tą 
odpowiedź do kieszeni; ale wa wspo­
mnianej powyżej mowie protestował

frzaoiw takiemu potraktowaniu przez 
ranoyą a ostrożnośoią, zdradiającą, 

ża gabinet angielaki wieloa aią ozuje 
dotkniątym, i Aa sią na seryo zastana­
wiał, ażaliby w taj kwestyi inaczej, 
nia gołemi tylko słowami, zaprotesto­
wać moAna ; a minister kolonij Cham 
berlain w Izbie posłów nawet dośó 
głośno szablą hrząknął.

Sprawa sudańska jesaoza nia jaat 
napalną, ale lada chwilą stać aią taką 
może. Już w maron 1895 ówczesny 
minister Grey oświadczył od rządu w

Izbie poałów: „Wszelkie wciskanie sią 
Franoyi w kotliną Nilu byłoby aktem 
nieprzyjaznym, i rząd franouzki wie 
dobrze, iżbyśmy jo tak pojmowali." 
Gabinet Saiisbury oałkowioie tak sa­
mo sią zapatruje. Mimo to dwie pół- 
urządowa wyprawy franouzkie posu­
wają sią ku górnemu Nilowi, a może 
już tam i przybyły, w tym otwar­
tym zamiarze, aby franousukie posia- 
dłośoi nsii rzeką Kongo połączyć w 
poprzek Afryki z poaiadłośoiami nad 
wybrzeżem riomali (w Afryoe wscho­
dniej). Wiąo ów akt „nieprzyjazny" 
zaszedł i pytanie, jak  teraz Anglia 
postąpi.

Eksperyment oo do tego pytania 
odbywa aią w Afryoe zaehodniej nad 
Nigrem rzeką. Cała Anglia — i to w 
grunoie rzooay podobuo słuaznia — 
jaat przekonaną, ża Franoya z umysłu 
narusza jaj prawa nabyte ; jeżeli przeto 
Saiisbury oatateoznie aią oofuis przed 
Franoyą, to Franoya dojdzie do przeko­
nania, że może aobia ile aaoboe pozwolić 
aktów meprzyjażnych, i wtedy usadowi 
sią nad górnym Nilem. W tam polega 
zasadnicze znaczenie teraźniejszej spra­
wy Nigru. Okaże aią, o ila Anglią du­
sić można, a oraz, ozy Franoya swoją 
polityką — którą angielskie kolonie 
Gambia i Sierra Leona od laiąoyoh 
poza niemi tery tory ów odciąła, i tern 
niemal zupełnie wsrtośó iob zniwe­
czyła — także do angielskich posia- 
dłośoi na złotem Wybrzeżu i Lagos z 
powodzeniem stosować bądzie mogła.

Grożniejszem od najścia Francu­
zów na tyły Złotego Wybrzeża są ioh 
ataki na tyły Lagosu, które notą lor­
da Rosebery do mocarstw zająts zo­
stały pod protektorat angielski. Tutaj 
Francuzi wtarguąli od Zaohodu w te- 
rytoryum, które w górą aż do linii 
Say- Barna siąga (linia ta ku południo­
wi i półnooy odgranioza od r. 1890 
sferą wpływu franouskiego i angiels.) 
Anglia wiąo tyły Lagosu dla siebie 
pretenduje, a nadto na długo przed 
pojawieniem sią tam Francuzów, z na 
ozalnikami onego traktaty pozawie- 
r&ła Nikki i Bassany są tam główny­
mi miejsoownioiaur, które Anglicy za 
swoją niezaprzeozoną własność poozy- 
tują, ale mimo to Francuzi je zająli. 
Anglioy sądzą, że mają prawo i muszą 
bądź co bądź żądaó zwrotu tych miej­
scowości, ale tak samo Fr&nonzi są 
zdeterminowani przy nioh sią utrzy­
mać, choąc sią usadowić na tpławnej 
oząśoi Nigru, powyżej kataraktów ko­
ło Bussang.

Obeonie toczą sią w tej sprawie 
rokowania w Paryżu, ale naprzód nie 
postępują, a nawet ohylą sią ku roz 
bioiu. Tymozasem obie strony szlą 
w okolioe sporne wyprawy zbrojne 
jedną po drugiej i już sobie niektóre 
oko w oko patrzą. Obustronne oddzia­
ły zbrojne mają śoisły nakaz nia ude­
rzać.

W angielskiej Izbie posłów oświad-

ozył minister Balfonr, iż „nie traci 
nadziei, że pomimo wieloa poważnej 
sytuaoyi oba rządy wynajdą jakowe 
honorowa wyjście z trudnośoi". Ale 
lada przypadek może sprowadzić wy­
strzały — a niechaj tylko w Afryce 
zaohodniej krew popłynie, to za m e' 
rąozyó nie bądzie można przy obeonem 
rozdrażnieniu. W Anglii otwaroie roz­
bierają możliwość wojny anglo-fran- 
ouakiej.

Juśoić trudno zrozumitó, jakby to 
być mogło, iżby dwa takie mooarstwa 
krwawą wojną wszozęły dla jakiohś 
spraw w dalekiej Afryoe. Ale rzeozy 
takie stają sią natychmiast niabezpie- 
oznemi, gdy sią w kwestyą honoru 
zamienią. A ze wszyitkiego aią zdaje, 
że oały naród angielski poozytuje so 
bie za punkt honoru, nie czynić żad­
nych dalszyoh ustępstw Francuzom. 
Prasa kontynentalna tak często roz­
głaszała, ie  Anglia zawize ustępuje, 
ilekroć które mooarstwo energiozme 
się jej postawi, iż naród angielski sam 
w to uwierzył i ooraz ostrzej napiera 
na rząd, aby nareszcie powiedział 
światu: dośó nam tegol

Gabinet Salisburego w ostatnioh 
dwóoh latach tyle, bez żadnej dla 
Anglii korzyśoi, poczynił Franouzom u- 
stępstw co do Syamu, Tunisu i Mada­
gaskaru, Ae gdyby w sprawie zacho­
dnio afrykańskiej jeszoze robił ustąp 
stwa, kraj uznałby to za niepoweto­
wane bankructwo polityki angielskiej. 
Własny obóz miniateryaluy burzy się 
przeciw Salist uryemu, a minister ko­
lonij Chamberlain dolewa oliwy do 
oguia. Wydaje sią niepodobnem, aby 
Anglia ustąpiła Franoyi, zaś trudno, 
aby starcie wywołać ohoiała. Może 
wiąo p. Hanotauz spuści bodaj z tej 
oząśoi swoich pretensyj, która nie jest 
uzasadnioną.

Wszelako wobeo terażniejszyoh we 
wnątrznyoh zamieszek we Franoyi, 
gabinetowi Malinę zależeć będzie na 
skierowaniu oczu Franouzów na ze­
wnątrz. Z drugiej znowu strony, gdy­
by się Frranouzi przy swoioh preten 
syach w zachodniej Afryoe utrzymali

storthi t.gu, lioząoym 114 członków, 
lewioa radykalna liozyła do niedawna 
ledwie połowę, dziś liozy przeszło dwie 
trzecie całośoi storthingu.

Ta przeważająca większość posta­
wiła sobie bardzo wyraźne zadanie i 
wytknęła jasno przyszłą marszrntą. 
Program jej odrzuca wszelkie projekty, 
dążące do rozszerzenia wspólnośoi w 
obrąbie unii, choćby wspólność ta roz­
winęła sią na zasadzie zupełnego ró- 
wnoupiawnienia ze Szwecją. Przeoi- 
oiwnie, żąda ona, aby Norwegia miała 
oddzielnego ministra spraw zagrani- 
oznyoh, oddzielną organizacją konsu­
larną, oddzielną „czystą" flagę norwe­
ską, powszeohne głosowanie d;a wszyst­
kich mężczyzn od 25 lat wieku itd.

Z tego programu partya na pierw 
szym planie stawia powszeohne głoso­
wanie, przypuazozająo, że dostarozy 
jej nowyoh sił i zapewni do pewnego 
stopnia przyszłość. Ulnbionem marze­
niem radykałów norweskioh je st tak 
zwana przemiana dotyohozasowej flagi 
wspólnej na t. z. „ozystą“ norweską, 
któraby nie nosiła charakteru unii. — 
Wniosek, zmierzający w tym kierunkn, 
dwukrotnie już przedstawił storthing, 
a jeżeli na obeonej sesji, oo nie nlega 
żadnej wątpliwości, powzięta bądzie 
podobna uchwała, wówczas wn>oaek 
wejdzie w życie jako prawo. Chodzi 
tu tymczasem tylko o nagą handlową, 
jednakże Szweoya, nawet ; o powzięciu 
przez Norwegią odpowiedniej uchwały, 
zachowa zapewne na swej fladze ezna- 
ki unii, To wywoła niewątpliwie no­
we roz oryozenie i można się domy­
ślać, o ozem już wspominają dzienni­
ki norweskie, że storthing usiłować 
bądzie zmienić z kolei prawo, zaoho- 
wująue wspólną flagą dla floty wojen­
nej. W ten sposób flota norweska wo­
jenna ustroiłaby się również w „osy- 
stą* flagę norweską.

Wszystkie te zmiany znajdują się 
w mooy obecnego storthingu, gdzio 
radykał wie rozp rząd ają właśnie 
wymagalną większośoią przeszło dwie 
trzeoie głosów. Ten snład storthingu 
oraz zwycięstw radykałów przy w j-

twierdzenia zawotowanego przez stor­
thing prawa o ustanowienia oddzielnej 
organizaoyi konsulatów w Norwegii.

Wraz z nowym gabinetem i przy 
nowym składzie storthingu Norwegia 
wstępuje w okres, który wobeo dążeń 
do osłabienia węzłów unii może mieć 
istotnie poważne skntki dla przysz o- 
ści państw skandynawskioh.

i tiwobodę na Nigrze eobi* zdobyli,* OOraot stanowi., najwybitniejszy wy­
mięliby oto wolną drogę aż do jezio­
ra Tsad, tego klnoza Afryki i Anglia, 
poniósłszy tyle niepowodzeń w In- 
dyach i w Chinach, zostałaby nadto 
tak jak  wywłaszozoną ze swoioh po­
siadłości w zaohodniej Afryoe. Więo 
jakże ma robić ustępstwa ?...

Przesilenie w Norwegii.
W ubiegłym tygodnia nowowybra­

ny storthing zebrał się na doroosną 
sesyę. Z góry można było przewidzieć, 
ża znaczna większość radykalna, która 
wysz a z zeszłorooznych wyborów, za­
raz przystąpi do akoyi, gdzie wzmo­
cnione siły lewioy wyjdą na jaw. W

padek w dziejach obecnego kształto­
wania się unii skandynawskiej.

Wob c ułożenia się stronniotw w 
storthingu dotychczasowy gabinet ko 
alicyjny profesora Franoiazita Hagera- 
p* zaraz po otwarei.t s syi podał sią 
do dymisyi, król Oskar zaś powierzył 
utworzenie nowego gabinetu przewód 
oy lewioy Steenowi i obeonemu preze 
sowi izby. Jan Wilhelm Chryatyan 
Steen liczy obeonie 75 lat, jest z p i- 
wołania filologiem i był przez wiele 
lat rektorem wyższych szkół norwe- 
akioh. Od r. 1859 eit on prawie nie­
przerwanie Oiłonkiem storthingu, któ­
rego prezesem by. kilkakrotnie. W r. 
1891 był on prezydentem ministrów 
leoz w dwa lata pćAuisj podał si do 
dyaisyi, gdy król Oskar odmówił za

Oświadczenie Zoll
Dziś lab jatro  zapadnie w proeesie 

Zoli werdykt aądziów praysięgłyoh. 
Na poniedziałkowej rozprawie, gdy 
przyszło do wywodów stron — po pro­
kuratorze otrzymał głos oskarżony 
Zola, który odozytal obroną swoją, tak 
mniej wiąoej opiewającą:

Jeśli teraz przad wami stoję, to 
tylko dlatego, że tego sam chciałem. 
Poświęoilem się i jestem zadowolony, 
składając honoi całego narodu w wa­
sze ręoe Wybaozoie mi. że światło w 
waszych sumieniach nie jest zupełne. 
To me moja wina. Zdaje mi sią, że 
marzyłem, kiedy chciałem wam dać 
dowody, mniemająo, że wy jesteśoie 
tego godni, na to powołani. Wam je ­
dnak odebrano lewą ręką to, co da­
wano prawą. Znam was dobrze pano­
wie, wiem, kto jesteśoie. Jesteśoie ser­
cem i rozsądkiem Paryża, mojego wiel­
kiego Paryża (śmiechy), w którym u- 
rodwłem aią, który kocham, który od 
lat trzydziesta atndyaję i opisuję. 
Wiem także bardzo dobrze, oo w tej 
oh wili myślioie; przedtem bowiem, 
nim stałem się oskarżonym, siedzia­
łem tam, gdzie wy teraz siedzioie. 
Przedstawiacie p.zeoiętną opinię. Bą 
dzieoie się starali być samą mądrośoią 
i sprawiedliwością. Niezadługo będę 
w myśli razem z wami w sali narad, 
a jestem przekonany, że przedewszyst- 
kiem doao będziecie o obronę naszyoh 
obywatelskioh interesów, które aą in­
teresami oałego narodu. Widzę waa 
wieczorem przy lampie w kole rodzin- 
nem. (Smieoby). Słyszą, jak rozmawia­
cie z prayjaoiółmi, towarzyszą wam do 
warstatów i za ladą sklepową. Jeste­
śoie robotnikami, kupoami, przemy­
słowcami, & wszystkich zajmuje jedua 
troska, troska o zły stan, jaki zapa­
nował w ruohu interesów. Wszędzie 
obeone przesileń e grozi, że stanie się 
katastrofą. — Z waszyoh min ozytam 
myśl, z jaką przyszliśoie: Dośó tego,
niech się to raz skończył Wy nie mó­
wicie, jak mówi wielu: „Co nas ob-
ohodzi, Ae niewinny cierpi na wyspie 
Djabelakiej ?• Czy dobro jednostki jest 
.&k ważne, aby kraj osły wtrąoaó w 
zamęt ? Wy mówicie aobie, Ae nasza 
agitaoya, jaką rozwinęliśmy w imię 
prawdy i sprawiedliwośoi, za drogo 
jest opłaooną. Jeśli mnie skażecie, to 
tylko dlatego, aby uspokoić wasae ro­

dziny i aby zapewnić spokojny tofc 
interesom.

Ale mylioie sią bardzo. Wyrządźeie 
mi ten zaszczyt i wierzoie m. Ae nie 
bronią tu mojej wolności. Skaśoie 
mnie, a nozynioie mnie wielkim ozło- 
wiekiem. Tylko człowiek, walczący za 
sprawiedliwość i prawdą, jest wiel­
kim. Popatrzcie na mnie (śmieoh w 
w andytoryum), czy wyglądam na 

rzeknpionego, na kłamoą i zdrajoą? 
Uaozegóż tak poatąpiłem ? Nie dla po­

litycznej ambioyi, ani dla namiątnośoi 
męczeństwa. Jestem niezależnym pi­
sarzem, który żyoie poświęcił pracy, 
a jutro oofnie się znowu w szeregi i 
rozpooznie na nowo przerwaną dzia­
łalność. Jakimże nonsensem jest zwaó 
mnie „Włoohem 1“ Gdybym nawet nie 
był Franonzem, to czterdzieści tomów, 
jakie rozpowszechniłem po całym świę­
cie, wystarczyłyby, aby mnie nożynie 
Franonzem, który służy ohwaie Fran­
oyi. A wiąo nie bronią siebie. Ale ja 
kiś błąd popełnilibyśoie, mniemająo, 
że jeśli mnie skażeoi?, przywrócicie 
porządek w naszej nieszoząsnej Oj­
czyźnie,

Czy nie pojmnjeoie, że naród umie­
ra w oiemnośoi, że ginie przez poło- 
wioznośó. Mnożą sią błędy rządzących, 
jedno kłamstwo pooiąga s% sobą dro­
gie, aż zarznt nrasta w olbrzymie roz­
miary. Popełniono błąd sądowy, a od 
tego ozasn, aby ten błąd ukryó, npel- 
nianó oodziennie nowy zamach prze­
oiw rozumowi i ałuaznośoi. Sprawa 
Dreyfusa, panowie, ustąpiła na drugi 
plan przed straazliwemi zagadnienia­
mi, jakie w yr olała. My chcemy wie­
dzieć, ozy Francya jest jeszoze Fran­
oyą praw lndzkośoi — tą Francyą, któ­
ra świata dała wolność i ma ma dać 
sprawiedliwość? Czy jesteśmy jeszoze 
najszlachetniejszym, braterskim, wiel­
kodusznym Indem ? Otwórzcie oozy i 
poznajoie, że wobeo takiego niebezpie­
czeństwa, dusze Franoyi musi być do 
głębi wstrząśniętą. Idzie o zbawienie 
natodn, dla którego nie mi innego 
środka, próoa tyoh: prawdą mówić i 
sprawiedliwość czynić.

Oozekujeoie panowie prawdopodo­
bnie błyskawicy, takiego dowodu nie- 
winnośoi Dreyfusa, któryby spadł z 
nieba z hakiem pioruna. Nie tak dzia­
ła praw da; wymaga ona namysłu i in- 
teligenoyi. Wiemy dobrze, gdzie mo- 
żnaby znaleśó ten dowód, ale myślimy 
o nim tylko w tajnikach naszej duszy. 
Przez patryotyzm boimy się otrzymać 
tego dowodu, teraz, gdy honor armii 
jest uwikłany w kłamstwo. Uśmiecha­
no się z naszej śmiałośoi, gdy pe­
wnych ozłonków poselstw wenwaliśmy 
na świadków. Nie sądzę, aby uśmie- 
ohano się w ministerstwie spraw za- 
granicznyon; tam bowiem zrozumiano, 
że ohoieliśmy tylko powiedzieć tym, 
którzy znają oałą prawdą, że i my ją 
także znamy. Prawda ta jest zuana w 
ambasadach; jutro znana bądzie oałe-

l literalnry francuskiej.
(H tn ri B e re a g e r  „La P ro ie* , Paris 

A rm and Celin 1897).
Ktokolwiek uważniej patrzył na 

ruch umysłów we Franoyi w oiągu lat 
ostatnioh, ten pamięta doskonale ową 
ohwilę w r. 1890, gdy dzienniki wszy­
stkie zaczęły sią rozpisywać o rnohu 
nowo chrześcijańskim tamże. Młodzież 
uniwersytecka znużona formułkami na­
uki pozytywnej, która wszystkie po­
rywy i aapiraoye iprowadzała do 
przemian komórek: mózgu, zaozęła sią 
z ^raoać ku ideałom przeszłośoi Żyoie 
dla niej nie oznaozało tylko ohemi- 
cznego prooesu materyi, ale oały świat 
pragnień i aspiraoyj sumienia, pragną­
cego dla każdego ozynu form piękna 
i dobra.

Nazwa neo-chrześcijan stworzoną 
zoatała nie przez tę młodzież samą, 
ale przez sympatyzująoyoh z nią na­
czelników odrodzenia idealizmu. Mar­
kiz de Vogu8 w gorąoej mowie pod- 
ozaa bankietu, dawanego przez mło­
dzież w r. 1890, powitał w niej zapo­
wiedź nowego zwrotu w usposobieniu 
młodego pokolenia. I wtedy pierwszy 
raz padło słowo nowo-ohrześoijanie.

Bankiet ten dawała młodzież uni­
wersytecka związana w stowarzysze­
nie, którego przewodniozącym był 
Henryk Berenger. W nim nosabiaia 
■ię ta pełna zapału dążność szlachet­
nego podniesienia due*; był on repre­
zentantem młodzieży i jego wyzn nie 
wiary było niejako hasłem oałej jego 
gemeraoyi. Wtedy założył pismo „l’Art

et la Vieu razem z Pujo a w „Revue 
bleue“ w artykule rozgłośnym zapo­
wiedział bankruotwo pt zyty wizmu
i zwycięstwo idei nad materyą. Obok 
Berengera ugrupowała sią liozna rze­
sza apostołów tego odrodzenia, doró- 
wnująo mu swoją sławą Byli to Pa­
weł Desjardins, autor książki „Le De- 
voir present", Abondel, Edouard Rod, 
znaoznie od nich starszy Bourget 
przez swoją prz' dmową do „Disoiple“ 
także znalazł sią w tym samym o- 
bozie.

Równooześnie młedzi uozziewie dm 
ohownych seminaryów i świeżo wy­
święceni księża zaczęli aią gorliwie 
zajmować ruohem, objawiającym sią 
wśród świeokiej młodzieży. Zaoząli 
marzyć o tom, aby zwrócić te ezla- 
ohetne porywy ku w ierie Kośoioła 
i na podstawie wspólny oh ideałów do­
bra i szlachetności dusz doprowadzić 
do porozumienia sią. Wszak nowo- 
ohrześoiianie me przeozyli temu, że 
Ewangelia jest jakby wcieleniem ioh 
aapiraoyj, a to życie wewnętrzne opar­
te na raohunku sumienia i troekliwem 
badania jego zgody z ozynami, odpo­
wiadało tym wysokim pojęciom, które 
sobie stawiała młodzież żą^na udo­
skonalenia... Takie było usposobienie 
nmysłów, panujące przed siedmiu laty 
we Franoyi; wtedy można było ma­
rzyć o tem, że nakonieo zaoznie się 
era wzajemnego porozumienia.

Ale te marzenia zawiodły. Beren­
ger główną winę przypisuje duoho- 
wieństwu starszemu ws Franoyi, któ- 
remu zarzuoa zaskorupienie w tra- 
dyoyi.

Biskupi trzymali się dogmatów i 
utrwalonych wiekami tradycyj, które

zawsze zostają te same bez wzglądu, 
ozy w koło nioh zapał podnosi napię 
oie uwagi, ozy też obojętność swoim 
mroźnym podmuohem je otaoza. Mło­
dzież zaś, mimo swoioh niozaprzeoze- 
nie szlaohetnych aspiraoyj idealny oh, 
była daleką od wszelkioh jasno sfor­
mułowanych pojęó: to, oo ją  w ewan­
gelii nęciło, to był jej mistycyzm i 
wysoki ideał wewnętrznej doskonało­
ści, zresztą nie pragnęła więcej, bo nie 
ozuła tej dojmująoej potrzeby pewno­
ści oo do prseanaozenia i pierwiastka 
życia dnszy.

Młodzi księża, ulegając wskazów 
kom z góry, przestali kusić się o po­
godzenie: ks. Feliks Klein, jeden ze 
znakomityoh młodych uczonyoh, mę­
żnie przy dogmacie obstał, gdy ks. 
Wiktor Charbonnel przez swe agita 
oy® gorączkowe za kongresem religij­
nym w roku 1900, wpadł w zatarg 
z przełożonymi, który doprowadził 
do sekularyzaoyi gwałtownego refor­
matora.

Berenger w jednym ze swoioh ar­
tykułów drukowanyoh w Eevue des 
Revues z dumą oświadoza, że jeżeli 
było przedwozesnym raohuukiem przy- 
puszozenie, i i  młodzież da sią nawró- 
oió do wierzeń lat dzieoinryob, to nie­
mniej ów ruoh nazwany „nowoohrze- 
ściścijańskim" wyoisnął na niej silne 
piętno.

Generaoya, zajmująoa w roku 1890 
ławy uniwersyteckie, jest równie da­
leką od dogmatów katolioyzmu, jak  od 
nauki pozytywnej. „Ma ona religię 
żyoia wewnętrznego", uważając, że ono 
je st wystaroząjącym materyałem do 
osiągnięoia wyższej skali dachowej 
doskonałośoi. W imię zaś ozego ma

byó ona osiągniętą, o to nie pytają ci 
idealiśoi, których przedstawicielem jest 
BerengT. Tak niestety ruch, który 
zrazu nowo-ehrześcijańskim nazwaao, 
nie przyczynił się wcale do zbliżenia 
ku kościołowi.

Berenger poszedł karyerą literacką 
i przyznać należy, że ozy to jako pi­
sarz i autor dzieł „l* Aristocratie in- 
tellectuelle", „1* Effort“, czy też jako 
sprawozdawca i krytyk w Rcvue des 
Bevues nie sprzemewieraył sią szlache­
tnym ideał m, które w zapale młodo- 
śoi sławił i stawiał za oel usiłowa­
niom dachowym swego pokolenia.

Przed kilku mi»siąoami pojawiła 
sią powieść Henryka Berenger „La 
Proie", która jest niezmiernie ciekawą 
przez swój podkład psychologiczny, 
na obserwaoyi najmłodszego pokolenia 
oparty. Do powieśoi politycznych na­
leży przez widownią, na jakiej stawia 
swego bohatera: żyoie publiczne i 
parlamentaryzm, rządząoy Franoyą, a 
sam rządzony przez garść ludzi spry- 
tnyoh i znaj ąoyoh zakulisową maszy- 
neryę wszelkioh spraw, ohwilowo roz- 
namiętniająeyoh Franoyę Bohater ohoe 
uozynió swoją zdobyczą — „la proie" 
to spoleozeństwo, pozbawione wyż­
szych pojąć i na wzór Bonapartego, 
zawładnąć nim — tymozasem sam zo 
staje owładnięty i porwany.

Raoul Rozel już jako stndent uni­
wersytetu zajmuje między swoimi ró 
wiennik&mi wybitne stanowisko : wy­
wiera na nioh wielki wpływ, a równo­
oześnie n profesorów i praełożonyoh 
ma wyjątkowe względy. W r. 1887 
mając lat dwadzieśoia pięć je s t dokto­
rem praw i nrzewodniozącym stowa­
rzyszenia młodzieży. Niesłyohana am-

bioya od lat najmłodszyob karmi Ro- 
zela śmia emi marzeniami o zdobyoiu 
świata: Przed rozgorączkowaną wyo­
braźnią snują się postacie Chateau- 
brianda i Disr&elego, siłą talentu ujarz­
miających świat, to znowu bohater­
ska władza Napoleona uśmieoha mu 
się, ale tym razem przeniesiona w kra 
iną parlamentaryzmu. Uważa, że de- 
mokraoya francuska jest w oczekiwa­
niu bohatera, któryby owładnął jej 
myślą i uwolnił od niskości polityki 
• tronniczej, Była to właśnie chwila, 
kiady Bonlanger entuzyazmował tłu­
my i właśnie dlatego wstrętnym był 
wszystkim tym, którzy pełni ambioyi 
ohoieli wejść w szranki polityczne.

Los, jak  gdyby ujarzmiony tem 
natężeniem upartem woli, posłusznie 
służy Rozelowi. Imię jego rozgłasza 
książka historyczna o zamaohu Napo­
leona, przynosząo ma odraza sławę i 
doohedy. W kilka miesiąoy później 
umiera deputowany z okręgów przed­
miejskich Paryża: Rozel jako repre­
zentant młodzieży, wielbiony przez 
nią staje do walki kandydat rządo­
wy upada, kandydat Bouiangerowski 
nie ma absolutnej większości: przy 
drogim wyborze Rozsl zostaje depu­
towanym Przezornie postanawia on 
wykorzystać to stanowisko, na którem 
się znalazł; jako autor rozgłośnego 
dzieła, jako reprezentant młodzieży, 
ohoe on zająć wybitne miejsce przez 
bezstronność i szerokie poglądy, nie 
mięsza się do drobnyoh sporów. Wy­
biera ohwilę ważną, by pierwazy raz 
wystąpić w dysknsyi nad rewizyą kon- 
stytnoyi, w której to kwestyi soiera- 
ło aią atronniotwo Bonlangera i mi­
nisterstwo wyszła z partyi radykalnej.

Mowa jego robi ogromne urażenie 
akcentami szlachetnego pojęoia o obo­
wiązkach względem nędzy aooyalnej, 
szerokimi poglądami i zarazom bez- 
stronnem umiarkowaniem. Rozę] zdo­
bywa nwagę i uznanie, nagle staje się 
wpływowym posłem: wskutek jego
mowy ministerstwo upada i on staje 
się przedmiotem owaoyi młodzieży, 
dumnej z swego posła, a uwagi po- 
ohlebnej a starszy oh i wytrawny oh 
polityków. Ambitne plany Rozeia za- 
ozynają się urzeozywiatniaó.

Ale obok wpływu i znaczenia łto- 
zel ohce posiąść to, oo je  wzmaonia i 
powiększa a zarazem nowym blaskiem 
rozjaśnia. Pochłonięty ambioyą nie 
zna marzeń o miłości. Ale nie mniej 
kobieta, piękna i bogata, przez swoją 
umysłową kulturę i stosunki towa­
rzyskie zapewniająca mu żyoie miłe i 
szerokie wchodzi w zakres jego m a­
rzeń. Los tak bezprzykładnie nałnżny 
i w tem staje się ma względnym, 
w towarzystwie spotykana Maroella 
Guermantes jednoczy w aobie wszy­
stkie te w arnnki; Rozel widzi je i 
bystro ocenia, nie rozumiejąo jednak 
w oałej pełni dachowej wartośoi tej 
wyjątkowej istoty. Jest to typ zupełnie 
nowy, który Berenger wprowadza do 
galeryi kobiet, w powieśoi franccsLi-j 
zwykle występnjąoyoh, wzięty ży- 
woem z rzeozywistośoi, logiozny i za 
razem nowoczesny. Maroala jest cór­
ką senatora, bogatą dziedziczką i n.e 
mniej do dwudziestego szóstego r. kn 
żyoia zwleka z wyborem mimo licz- 
nyoh starająoyoh się i życzeń matki. 
Jest to umysł głęboki, wykształcony 
na filozcfaoh i obserwaoyi żyoia: brak 
wiary zastępuje po ozęśoi szlache

Płótna rumburskie, irlandzkie i holenderskie, Stołową bieliznę, Szyfony, M lI C O Ł A J  L U D W I G  
Szirtingi, Dymki, Chustki do nosa płócienne — poleca najtaniej Lwów ptae Maryackt 1. 8 .

Nowości z konfekcji na wiosnę poleca Magazyn Schayerów we Lwowie.
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mu świata, a jeśli dziś nie mośna jej 
szukać tam, gdzie ona jest, to rząd, 
który wszystko wie i zarówno jak 
my przekonany jest o niewinności 
Dreyfus i, jeśli tylno zechce, mośe bez 
niebezpieczeństwa rozprószyó ciemno­
ści i d&ó światło.

Dreyfus jest niewinny; na to przy­
sięgam. W tej uroczystej godzinie rę­
czę za to śyoiem, ręczę czcią. Przed 
tym trybunałem , który przedstawia 
ludzką sprawiedliwość, przed panami, 
którzy jesteście reprezentantami kraju, 
przed oałą Francyą, przed całym świa­
tem przysięgam, że Dreyfus jest nie­
winny. (Okrzyki: Dowody 1 Jakie do­
wody I). Na moją 40-letnią pracę, na 
uznanie, jakie mi ta praca przyniosła, 
przysięgam, śe Dreyfus jest niewinny. 
(Burzliwe okrzyki: Dowody 1 Gdzie do­
wody?) Niech wszystko się z* padnie, 
niech zaginą wszystkie me dzieła, jeśli 
Dreyfas nie je st niewinny! On jest 
niewinny 1 (Poruszenie, w głębi sali 
rozlega się przeciągły gwizd). Wszy­
stko zdaje się być przeciwko mnie. 
Obie Izby, władze cywilne, zbrojna 
moc, dzienniki najpotęśuiejsze, zatru­
ta opinia publiczna. Za sobą nie mam 
mc, tylko ideę, ideał prawdy i spra­
wiedliwości. Dlatego jestem zupełnie 
spokojny. Dlatego zwycięśę. Nie chcia­
łem, aby mój kraj trwał w kłamstwie 
i niesprawiedliwości. Przyjdzie dzień, 
kiedy Francya podziękuje mi za to, śe 
pomogłem jej uratować cześó. (Wrza­
wa, okrzyki, gwizdania).

z  :ł a . e e « 7 . .
(I. C.) Pomiędzy nowościami ostat­

nich kilku tygodni zasługuje na uwa­
gę jedna, sama przez się dośó groźna, 
Idzie tu o słabe śó i podłośó, jakiej 
się dopuśoili egipscy ministrowie, któ- 
rsy  na przekór wszelkim prawom i 
uokwałom znanym, wbrew przestro­
gom i grośbom oburzonej ludności, 
podpisali z Anglią nową i haniebną 
umowę oo do sprzedaży floty egip­
skiej domowi Allen-Anderson i Spł w 
Londynie.

Marynarka egipska, za wyjątkiem 
jachtów kedywa, składa się z pewnej 
liozby statków, utrzymujących komu- 
nikaoyą z portami morza Śródziemne­
go i Czerwonego. Anglicy osądzili, śe 
marynarka ta handlowa skarb egipski 
zbyt drogo kosztuje. Sprzedaż nastą­
piła oiehaozem i w najgłębszej tajem- 
nioy dokonaną została, gdyż ledwo 
słyszano o projekcie, a już dowiedzia­
no się, śe transakoya dokonaną zosta­
ła- Tu wznowi'a się procedura tak 
zwykła synom Albicnu, a która teś 
niedawno zastosowaną była przy kon- 
oesy na drogę żelazną do Sudanu, 
oddanej pewnemu domowi angiel­
skiemu.

Dostawy budowy tej drogi żelaz­
nej, jak  w swoim czasie budowa jach­
tów kedywa, nie były nikomu zako- 
komunikowane. ,  Dziennik urzędowy1' 
milczał o tej sprawie. Mimo tego u- 
konstytuowało się towarzystwo, złożo­
ne z knpoów i przemysłowców egip- 
skioh pod przewodnictwem p. Mabar- 
di i przedłożyło ofertę, tańszą o wie­
le od obecnie wiadomej angielskiej, 
leoz oferta nawet rozpatrzoną nie zo- 
r u a  Teraz w sprawie floty rada mi­
nistrów, zebrana w poniedziałek pod 
naciskiem Anglii, potwierdziła umowę 
i obecnie już bandera angielska po­
wiewa na statkach, które składały się 
na fletę egipską. Naturalne, stosownie 
do postępków zwykłych, wszysoy urzę­
dnicy od kapitana-dowódzcy począw­
szy, a skończywszy na zwykłym pala- 
ozu, zostali grzecznie nwolnieni od 
służby i nz ioh miejsce sprowadzono 
tłumnie marynarzy angielskich z So- 
uthampton i Liverpoolu- Otóż tysiące 
Egipoyan znów nz bruku.

Na porządku dziennym jest też 
kwestya sprowadzania z Londynu pię­
ciu profesorów specyalistów dla szkoły 
wyższej medycyny w Kairze, która to 
szkoła lat temu jeszcze dwadzieścia 
tak znakomita, nie liczy dziś więcej 
po nad 20 uczni, a to od chwili gdy 
język wykładowy narodowy, został 
zastąpiony angielskim. Celem możli- 
wośoi pojęcia wykładów i uczęszcza­
nia na me, należy przedtem zapoznać 
się dobrze z językiem angielskim, cze­
go studenci czynić nie chcą i wolą 
iść wprost do Europy etudyować.

Książę saako-bobursko-gotajski jest 
obecnie z synem swym i świtą, złożo­
ną i  dwunastu osób, gościem Kairu i 
zwiedzał drzewo N. M. P. w Nlata- 
rich, w pobliżu Kairu. Z powrotem 
śniadał on u księcia Az z z familii 
kedywa, na ktćrem śniadaniu znajdo­
wało się całe ciało dyplomatyczne z 
p. Cogordan na czele.

Po występach opery trupy wło.kiej 
Gianoli, mamy na deskach cudownsgo 
teatru, jakim je st op*ra kedywa. w y­
stępy komedyi francuskiej, która co­
dziennie robi kasę z „Madame Sans- 
Gene*, „Fedorą", „Damą kameliową11 
i t. d.

Turystów tu wszędzie liczba nieby­
wała. Po niezmiernych i nadzwyczaj­
nych mrozach roku bieżącego, nastą­
piły tu dnie prawdziwej wiosny, co 
składa się na obraz wspaniały i ma­
jestatyczny, jaki trudno gdziekolwiek 
indziej znaleśó. Różnorodność rypów, 
pstrceizna kostyumów miejscowych i 
wyszukana eleganeya kolonii cudzo­
ziemców tworzą pod wpływem pro­
mieni słońoa i pod tern niebem cud­
nej barwy niebieskiej, łącznik odcieni 
rzadkioh, efektu najmniej spodziewa­
nego i nadzwyczaj pięknego.

Bazar dobroczynny na korzyść u- 
bogioh sierót, który miał miejsce w 
salonach ambasad francuskiej i nie­
mieckiej, gościnnie udzielonych, udał 
się, dzięki pięknym paniom, znafenmi 
cie. Czysty doohód wynosił 12.000 fran 
ków, który przekazano do kaiy komi­
tetu.

W dniu 19 i 21 bm. wydaje pani 
Cogordan, żona ambasadora francu­
skiego, dwa wielkie bale, w któryoh 
uczestniczyć będzie śmietanka towa­
rzystwa; dnia 20 bm. u ambasadora 
niemieckiego, dnia 22 bm. u ambasa­
dora austryackiego bawić się zamie­
rza „towarzystwo" do białego ranka.

Uroczystości, bale, wieozorki i t. d. 
bez przerwy mają tu  miejsce u osób 
ze świata dyplomatycznego i finauso- 
wego.

Piękna Lianę de Pougy zawiadamia 
w:elkiemi afiszami o Jwyoh występach 
i nieszczęśliwa księżna Cygana zalepia 
mury Kairu swemi fotografiami, które 
dają możnośó podsiwiałym i młodym 
hnlakem delektować się widowiskiem 
jej cudnych kształtów. Arabi omijają 
to wszystko obojętnie i milcząco, za­
opatrzeni wszyscy w różaniec z bur

że w obliczeniach tych uwzględniono 
25.921 pracodawców i 99.537 urzędni­
ków prywatnych, Mokną więc przyjąć, 
że około 70 pro. urzędników prywat­
nych nadesłało karty płatnicze Najla-

Jiej wypadły obliczenia odnoszące się 
o Czeck, Morawy i Śląska, skąd na­

desłało około 80 do 90 prc. urzędni­
ków prywatnych odnośne uwiadomie­
nia ; mniej zadowalniają ;0 przedsta­
wia się wynik obliczań w pozostałej 
reszoie krajów. Niestety, takżs i wy­
nik obliczeń we większych miastach 
— z wyjątkiem Piagi — jest mniej 
sedowalająoy.

Publikacya ta, z której wyjęte są

Srzytoczone poniżej wiadomości, po- 
aje na większej liczbie tablic bardzo 

ciekawe i bogate w szczegóły dane o 
wszystkich tych stosunkach, które są 
m arodajne dla poznania stosunków 
stanu urzędników prywatnych i tak 
w szczególności: o podziale pracodaw 
ców według poszczególnych kategoryj 
ioh przedsięwzięć, a ofieyalistów we­
dług ich powołania, o przepisach, do­
tyczących ofieyalistów według ich po­
wołania, o ich czasie służbowym 
ogóle i o czasie służbowym u teraź 
niajszego chlebodawcy, o pozostawa­
niu bez posady, o przeciętnym docho­
dzie, o wieku ofi 'yal.sfców itd.

Cała statystyka obejmuje 15 206 
praco lawców i 61.900 ofieyalistów, na- 
leżąoyo do działu handlu i przemy­
słu, 3851 praoodawców i 17.154 < fieya- 
listów, którsy należą do działu g >spo- 
darstwa rolnego i lasowośoi, 486 pra­
codawców i 4104 ofieyalistów, należą­
cych do działu górnictwa, a 2156 pra­
codawców i 7399 ofioyalistów należy 
do korporacji baz pewnych wybi­
tnych cech zatrudnienia Dalej wcią­
gnięto do obliozeA 3639 adwokatów i 
notaryuszów z 8057 pomocnikami i 
635 osób prywatnych z 821 urzędni­
kami.

Co do stałości służby, to najwięk­
sza okazaje się ona pomiędzy wyż­
szym1 administracyjnymi, kommeroyal- 
nymi i lasowymi ofioyalistami, a naj­
mniejsza pomiędzy konoypientami.

Z liczby 78.229 oficjalistów, którzy 
służą dłużej, -niż 5 lat, było w prze­
ciągu estatnich lat pięciu 4 918 oficja­
listów w 6.863 wypadkach przez 
38.287 miesięcy bez posady. Według 
tego więc na każde 1<>0 ofieyalistów 
przypada 175 wypadków, że pozo­
stają oni bez posady, na każdego za­
tem urzędnika prywatnego przypada 
rocznie przeoiętnie 2*93 dni takich, 
w których znajduje s ę bez posady. 
Przeciętny czas pozostawania bez po­
sady wynesi 167 4 dni.

Przeciętny doohód roczny urzędni 
ków prywatnych doohodzi do 891 zł., 
a wzrasta w miarę wzrastania liczby 
lat oticyal.sy aż do 25 lat służby, 
poczem zaczyna się znowu obniżać. 
Największe przeciętne do hody ro ­
czne pos.adają wyżsi oficjaliści admi­
nistracyjni i kommereyalni, bo 2062 

sety nu lub korali "na palcach, oczeku- zlr., po nich idą wyżsi pry w. urzę-
jąc z niecierpliwością błogosławione­
go strzału armatniego, który przerwie 
post przez miesiąc Kamazan n -kazany, 
a trwsjąoy już od 13 żni.

Oficyaliści prywatni
Niodawno opublikowało minister­

stwo spraw wewnętrznych „Wyniki 
zarządzonych w r. 18y6 urzędowych 
badań, dotyczących stosunków it«*nu 
oficjalistów prywatnych". Z publika­
c j i  tej okazuje się, że ministerstwo 
otrzymało 35 342 kwestyonarynszy od 
pracodawców i 104.491 kart płatni­
czych od urzędników prywatnych 
Z tego materyału jednak musiano 
wyłączyć 9421 kwestyonarynszy i 4954 
kart płatniczych, jako nie nadającymi 
się do obliczeń statystycznych tak,

tny idealizm. Z temi poglądami nie 
może zdeoydowaó się na banalny 
zwiąaek; serce jej szuke całowieka 
wyższego od przeoiętnożci. Rozel o- 
bjawia jej się w tym świetle z chwilą, 
gdy poznała go z jego dzieła, gdy go 
słyszała na parlamentarnej trybunie, 
występującego w obronie zapomnia 
nyoh praw maluczkich i ubogich, nie­
mniej czuje, że w Rozelu nad inetyn 
k tu n i szlachetnymi panuje bezwzglę­
dna am bicja a grozi mu zatonięcie 
w egoizmie i niskiem pożądaniu po­
wodzenia... Bez gorąozkowego zaśle­
pienia postanawia jednakże życie swe 
u nim połączyć, stawiając sobie jako 
wysokie zadanie utrzymanie go wier­
nym zasedcm szlachetnym jego stu­
denckiej m łodości.. Panna Gaerman 
tes jednak nie wie o tem, ze samo 
małżeństwo z nią właśnie sprowadza 
go z wyżyn, na jakich go pragnie w i­
dzieć. Jeżeli jej ojciec przyjmuje za 
zięcia Rozela, pochodzącego z rodźmy 
n e nanej małomieszczańskiej i bez ma­
jątku żadnego, ko czym to li dlatego, 
aby syskaó niezawisłość śmiałego de­
putowanego. Senator umaozał ręce w 
wielu nieozystycii finansowych opera- 
oyach; wie o tera. że Rozel przygo­
towuje oo do jednsj z n u h  interpela­
cję , mogącą wszystkie inne na jaw  
wyoiągnąA. „A donnant-donnant* — 
mówi sobie i gdy Rozel przychodzi 
go prosió o rękę córki, uohyla przed 
nim rąbek tajemnic, przysłonionych 
powagą Republiki i śmiało mu zapo­
wiada, że rządzi w niej burżoazya, 
stworzona potęgą złota.

Rozel za daleko przez ambioyę 
swoją się posunął, by się cofhąó i 
mimo pięknych słów przsohodzi w 
rzeczywistości na stronę kapitalizmu.

Wydaje mu się, że ani sam nie je st 
winien, ani nikt go obwinió nie może, 
ale gdy w wilię zaślubin daje rieozór 
pożegnalny dla młodzieży, z której 
wyszedł, jasno ozuje, że za nim pójdą 
tylko ci, oo też ślepo pragną powodze­
nia, albo ci, których złoto olśniewa,. 
jLlc ta  garstka, która niegdyś była

eohem myśli jego i wiernym druhem 
jego marzeń, pełnych ambicyi, ale i 
zapału dla wielkioh celów, opuszrza 
go, słusznie czując, że idealizm depu­
towanego ogranicza się do frazesów 
oratorskiob, »le opuścił jego duszę 
Oni Żądają zgody czynów z ideami. 
Chcąc reformo waó społeozeństwo, trze­
ba własną niezawisłość zaohowaó...

Powieść kończy się w chwili, gdy 
Marcela, poślubione ukoohanemu, na 
wstępie tycia nowego uozuwa jego 
be1 11 zetną ambioyę, ale mężnie posta­
nawia stanąó z nią do walki. Autor 
zapowiada urugą częśó tej powieści, 
gdzie ten „ambitny", upadający w 
ohwili trynmfu; przez cierpienie samo 
stanie się „nowym człowieaiem".

W powodzi romansów powieśó ta 
osobną wartością swoją się zaznacza. 
Znać, że treśó jej autor głęboko prze­
myślał, że niektóre stronnice je j pisał 
krwią własną i tworząc typowego 
przedstawioiela generacji swojej, brał 
rysy wprost z życia. Ta szczerość, 
pełna wzniosłej wierności dla prawdy, 
jaka cechuje Bereugera i t.u się zazna­
cza : to też czytając tę ki»*?żkę, czuja 
się przez nią człowieka, oddanego całą 
swoją istotą ideałom życia wyższego. 
W powieści tej są rozdziały bardzo 
różnej wartości, pierwsze z nich tro­
chę teatralne i napuszone wyglądają 
na deklamacyę — ale uwalniając się 
z formy pamiętnikowej Beronger, zy­
skuje ne. _swobodzie. Jego Rozal jest 
odmianą Ubermenscha, którego kult 
Nietsohe uświęcił, mieszaniną przeró­
żnych ozynników, — za to Marcela 
jest nader szozęśliwą kreacyą. Wido­
cznie kierunek idealistyczny zaczyna 
się coraz wzmacniać we Franoyi, gdy 
w przeciągu paru miesięoy dał dzieła 
nader tam poozytne, VoguoJgo „Jean 
dlAgrere", Sohuró’go „1’Ange et la 
Sphinge* i tę powieść właśnie „la 
Proie", dającą dokument pełen prze- 
jęoia i prawdy do poznania nowego 
pokoienia.

M. Butoicś.

dniej techmozni z płacą (zawsze 
przeoiętnie) 1685 zł., buchalte-zy i ki- 
syerzy (1017 zł.), a najmn ejsze do­
chody mają niżsi pryw. urzędnicy ad­
ministracyjni (676 złr.), dalej niżsi o- 
ficyaliśei ekonom-czn (459 zł.) i laso­
wi (497 zł.).

Na każdych 100 ofioyalistów przy 
pada przeoiętnie 57-8 żonatych. 43 4 
posiada dzieci poniżśj lat 20. W ten 
sposób na każdy 100 urzędników przy­
pada 112 8 dzieci poniż j  lab 20.

Omawiana publikacya ministerstwa 
spraw wewnętrzny h, która oprócz 
podanych głównych dat, zawiera je ­
szcze wiele innych szczegółów statys­
tycznych, uzupełniona zostanie drugą 
ozęścią o stosunkach, dotyczących o- 
sób, pozostających w służbie publicz­
nej bez uprawnienia do emerytury, 
dalej o stos inka h urzędników kole 
jOwych i okrętowych.

KRONi A
lwów dnia 23 lutego.

Jnblleusz Ojca &#. we Lwowie. 
Magistrat iwowski uchwalił wymarzyć 500 
zł. na koszta urządzania jubileuszu Ojca św.

Dar. Osarz udzielił z prywatny swej 
ukatuły komitetowi zakupu* i uirzymknia 
min podominikańskit-go kościoła oświęcim­
skiego zapomogi 200 zł.

M: r  ,z ee*ar»hi TO v»jtssjoh kołaoh 
wojskowych wmdeżek cii powzięto myśl roz­
pisania Konkursu ua kompozycję marsza 
wojskowego pod sazwą: „Cesarza Franciszka 
Józefa marsz jubileuszowy-, który miałby 
wprowadzosy być w armii. Do Jury" maję 
być powołani najiryb.tui-rjsi kowpozjtorowie 
monarchii. Jednym z głównych warunków 
jast ten, że motywa s hymnu ludowego, tu­
dzież motywa z pieśni narodowych są wy­
kluczana.

Z nrm il. Przeniesieni: wojsk, radca
raen. bud. Leopold Heelbling w Insbrueku 
do oddziuiu wojsk. raeh. bud. we Lwowie, 
a starszy zarządcą, (2 klasy), magazynu w 
Preszburgn Wojciech Wełser w tym samym 
charakterze do Krakowa. — Do ressrwy 
przeniesiony nadpor. Kazimierz Skrochowaki, 
11 bat. pion. — Do stanu prezencyjnego 
przeniesiony kap. audytor 2 klasy. Emil Po- 
pielak (urlop.), z 9 pp, do 20 pp. — Urlo­
powany nadpor audytor Jan Sitraschdl, 20 
pp. (na 6 miea.). — Po za służbę pnenis- 
siony został rezsrwowy por. Wimetay Fia- 
ia, 45 pp. — W stan spoczynku przmiesis- 
n i: kap. 1 ki. Józef Heiiek (miop.), 13 pp. 
i Teodor P* llech (urlop ), 95 pp. — Pozwo­
lono złciyó szarżę oficerską porucznikowi 
Gustawewi Bondzie 18 pp.

Rada miejska odbędzie posiedzenie w 
czwartek 24 i w sobotę 26 bm. o godi. 
6 wieezsrem.

K arnaw ał sakoń.sył się wosoraj. W e- 
i atki tańcseno w Kole literackie aa, w kasy­
nie wojskowem, kasynie miejskie* itd, ba­
wiono się ochocze i wesoło.

tonobójm . W r. 1884 ożsaił się He- 
wryło Midzian s Lessczatowa, chłopinę ms- 
jąey 21 lat, z kobietą starszą od sitbie o

lat 11, a do tego kaleką bez ręki. Małżeń 
stwo ezczęśliwem nie było, gdyż żona była 
mu tylko ciężarem, jako niezdolna do żadnej 
pracy. Pomimo swarów, jakie z tego powe- 
du wybuchały, żył z nią przynajmniej wobec 
ludzi w zgodzie, aż do owdowienia Barbary 
również z Leszczatowa Linarczukowej, do 
której zapałał gwałtowną namiętnością. Od­
wiedzał ją bardzo często w domu, a nawst 
wynajął jtj później we własnej chałupie 
mieszkanie. Równocześnie poczęły się dla 
żony Midsiana gorżKie cl wile, mąż bił ją, 
nie dawał jeść, wyrzueał jej kalectwo 1 w 
jej oezach utrzymywał stosunek miłosny z 
Linarczukuwą. Ponieważ we wsi poczęto 
szemrać, przeto Linaruzukowa wyprowadziła 
się z chałupy Midziana, nie zrywając z nim 
atoli stosunków. Dnia 9 listopada 1897 ku­
pił Midziau w karczmie wódkę, poczęstował 
żonę i wyszsdł x nią, rsekomo w celu zwie­
rania gałęzi do lasu. TO pół godziny powró­
cił dc domu sam, a na zapytania odpowia­
dał, ie żona udała się do trewnych w są­
siedniej wsi, tego samego jednak dnia zna­
leźli parebey w lesie wiążące na gałęzi cia­
ło, w którem niebawem poznano Dackę Mi- 
dsianową. Po krótkiem wypieraniu się przy­
znał Midzian, że powiesił żonę na sznurki 
od buoga. Za to morderstwo staje obecnie 
przed trybunałem lwowskim. Podezas roz­
prawy twiardził Midzian, że żonę pewiesif 
za jsj własną zgodą a naw et pomocą i że 
żona sama ułatwiała mu stosunki z Linar- 
ezukową. Świadkowie stwierdzili, ii istetiie 
pożycie Midzianów było ni szczęśliwe, a sto­
sunek Midziana do Linarczukewej jaway.

Po przeprowadzonej rozprawie sędziowie 
przysięgli potwierdzili wszystkimi głosami 
pytanie w kierunku zbrodni moiderstwa co 
io Bi wrył’ Midziana siedmiu zaś głosami 
przeciwko pięoiom. odrzucm pytanie w kie­
runku morderstwa podstępnego. TOime Bar­
bary Linarczukewej wszystkimi głosami sę­
dziowie zaprzeczyli. Midzian przeto ekazany 
został na karę omierei przez powieszenie, a 
Linarssukową uwolniono.

TOyrok ogłoszono Midzianowi wt środę 
w południe.

Koiiferencya nauczycieli szkół lu­
dowych okręgu lwowskiego, odbyta w tych 
dniach vr szkoło im. Mickiewicza, pod prze­
wodnictwem kraj. inspektora szkolnego p. 
Dnieetrzaśskiego, zastanawiała się nad spo­
sobem ujednostajnienia metody nauki ra­
chunków i chemii. TO tym nelu odbywały 
się codziennie rano wzorowe lekcye prakty­
czne z rachunków i chemii, po nich nastę­
powała szczegółowa dyskusya, w której za­
bierali głoa uczestnicy i uezestniczki, p. in­
spektor Dnieitrzański zaś udzielał cennych 
spostrzeżeń i wskazówek. TO południe od 
godz. 12 do 1 odbywały się wykłady bu 
chaiteryi, po południu zaś robiono deświad- 
czenia chemiczne. W kenferoncyi nauczyciel­
stwo brało żywy udział.

Na politechnice lwowskiej pierwszy 
teoretyczny egzamin rządowy zdali w Intym 
naetępujący słuchacze : na wydziale inżynie- 
ryi: A. Friedei, K. Górecki, F. Jakubik, 
K. Janiczek, J. Kędzierski, W. Kłoduiuki, 
M. Komorowski, B. Kaliński, L. Kwak, M 
Łagowski, J. Marbach, J. Steuermark, E. 
Szwed; na wydziale budowy maszyn: J. II- 
nicki, J. Orłowiez, H. Schi.ll, A Schleyen, 
na wydziale chemii technicznej A. Sawicki.

lro galicyjskiej kom isji paryskiej 
wystawy r. 1900 powołani zostali przez 
mimetra handlu oprócz prezydyum ks. San­
guszki, dr Marchwickiego i hr. J. Potockie­
go następujący panowie:

BacMweki, Baranowski z Trzobioni, dr. 
Artur Bonis z Krakowa, Biechoński z (Jor 
lic, dr. Michał Bobrzyński, prof. Jan Anto­
niewicz, br. Jnlian Brunioki z Podhorzec, 
Seweryn br. Brunicki z Zaleszczyk, Stani­
sław Bursztyn z Brodów, Chamiec, Ciuch- 
ciński, Czartoryski, Pełkin, Jan Daszek, 
Mauryey Datutr z Krakowa, Domaszewski 
Włodzimierz Dzieduszyoki, Józef Falter z 
Lrakoun, Władysław Jędrzejowicz Ignacy 
Frenkel z Bredów, Samuel Frenke: z Lip- 
nika, Jan FranK , Józef Fnedlein z Krako
wa, J. Frommel z Dublan, Jakób Gall z 
Tarnopela, Mojżesz Gartenberg z Drohoby­
cza, Kazimierz Gąslorewski z Borysł.twia, 
Goeti z Okocimi», Adam Gołuehowskl, Au 
gust Gorayski, Zygmunt Gorgolewski Hngo 
Gueleher z Biały, Antoni Ealski z Krakowa, 
Piotr Hirseh, Juljusz H ehberger, Stanisław 
Homelaes ze Stanisławowa, Horodrński z Mo­
stkowa, Samuel Horewitz, dr Faustyn Ja­
kubowski, Stefan Kaczanów ki z Podgórza 
Fryderyk allay z Kołomyi, Hersz Kapelusz 
z Brodów, Juliusz Klarfeld, dr. Henryk Ko 
lisoher, Stef u Kossuth z Żywca, Władysław 
Kramicsi, Michał bulak z B odów, Tadeusz 
Langie, Maurycy Lazarus, Jan Lewiński, 
Kazimierz Lipiński z Sanoka, TOła .ysław 
Łoziński, Jędrzsj ks. Lubomirski, Ma Gar- 
vey s Go.lic, Stanisław Majerski, dr. Godzi 
mir Małachowski, Lndwik Mai łowski, AIb«rt 
Mondelsburg z Krakowa Michał Michalski, 
Kazim. Młodecki, M. Moratzewski, Arnult 
Nawratil, Kazim. Odrzywolski dr. śtao. Ol­
szewski, dr. Kai. Ostaszsweki Barański, Z jg  
Pioh z Sierakowa J. Piepes Poratyński, dr 
Tad. Piłat, Leop. Popper i Wygody, Oskar 
br. Potocki, Zygmunt Rsgeistroit z Tyśmu- 
mcy. Zygm. Reich z Biały, dr. Stan. Riltel 
z Brodów, Kazimierz Rojowski, Tadeusz Ro- 
manowicz, Jak. Romauzkan, Alfred Rosen­
berg, Jan Rotter s Krakowa, Ign. Russ- 
rnann, Karol Rząea, Adam ks. Sapieha, K 
Sehayer, Wilh. Schmidt, Józ. Schreier, z 
Drohobycza, J. Seeling z Izdebnika, J. E ugier 
i Krzeszowic, Kaz. Skrzyński, Augnat Soko­
łowski, Manr. Sprecher, Stan. Stadnicki, 
Jan Sianjewicz, Józef Steingraber z Krako­
wa, dr. Ed. Strojnowski, Tai. Stryjłński, 
Leon Syroozyński, Stan. Szczepanowski, 
TO#odz. Szuohewicz, Piotr Szymberaki z 
Krakowa, Fraic. Tenerowicz, Leon Thom. 
Stan. Tomkowicz z Krakowa, dr. Aieksandor 
V..gel, Jul. Wang, Józef Wczelak, dr. Ferd, 
Weigel Henryk Weiser, Arnold Werner, 
Leonard Wiśniewski z Drohobycza, TO ino. 
TOitosławski z Wełdzirza, Zdzisław Włodek, 
Eug. Wojnarowicz z Krakowa, Wacław 
Wolski, Jul Zacharjewicz, dr. Alfred Zgór- 
ski i Jan Zieliński.

Nz śmlerś. Wczoraj zakończyła się w 
Tarnopola rozprawa karna przed sądem 
przysięgłyeh przeciw Miohałowi Korolowi, 
włościanii owi z Jagielnicy, liczącemu lat 26, 
oskarżonemn o zamordowanie sąsiada twege 
Romanc. Biłeuza Michał Korol śpiącego w 
stodole Romana Biłouaa zadusił w cela ra- 
Luaku, wiedząc, ie zaaora< nony dnia po­

przedniego sprzedał jęczmień z i 4 zł. Spraw­
ca znalazł u swej ofiary tylko l 1/* zł. któ 
re też zabrał. Na podstawie jednogłośnego 
werdyktu trybunał skazał Michała Korola 
na karę śmierci przez powieszenie.

Mzrderatwo w klasztorze. Onegdaj 
rano w klasztorze krakowskich 00. Karmę 
litów na Piasku znaleziono na korytarzu pa­
robka Wincentego Jarzynę zbroczonego krwią 
i poranionego. Rany, jak zbadała polieya, 
otrzymał on w bójce nocDęj, stoczonej na 
noże z rywalem swoim, parobkiem Wycin­
akiem. konkurującym o rękę tej samej 
dziewczyny Wiktoryi Zabłockiej, w której się 
i Jarzyna kochał. Jnrzyna jest w niebez­
pieczeństwie łrcia.

Testam eul śp. Mikołajs kańskiego 
otwerzon# wczoraj w Krakowie. Testament 
obejmnje następujące zapisy na cele publi­
czne : akademii umiejętności w Krakowie
4.000 zł.; kościełowi rzymsko-katolickiemu 
w Dobczycach 500 zł.; szkoie gminy miasta 
Dobczyce 1.000 zł., z czego odsetki mają 
być dodawane nauazycielem tej szkofy de 
ich płaoy. Z majątku swege, mogącego wy­
nosić około 180.000 »ł. poczynił zmarły le­
gaty prywatne, dschodzaes mniej e ięeej z 
powyżazymi na cele publiczne, do kwoty
65.000 zł. Jensralną spadkobierosynią, po
spłaeenin publioznysk i prywatnych legatów,
ustanawia śp. Kański w testamencie panią 
Bronisławę z Sękowskich Gorczyńską, córkę 
swego przyjaciela śpr Aleksandra Sękowskie­
go, adwokata krajowego.

Fałszywe <ł>fesię«tereńak<>wc ban­
knoty pojawiły się znowu w Tarnopolu.
Dnia 17 bm. odebrano taką fałszywą diie- 
lięcioreńikórkę chłopcu sklepowemu, który 
ją ohci&ł zmienić w banku sustro-węgier- 
skim-

K om itet zloczowskl. Dnia 20 b. m. 
odbyło się w sali rady miejskiej złsezsw- 
skisj pierwsze posiedzenie złoczowskiego k# 
mitetu Mickiewiczowskiego. Posiedzenie za 
gaił dyrektor Niementowski, poczem przy 
stąpiono do wyboru Iromitetu wykonawczego 
składającego się z 11 oaśb. Przewodniczą 
cym tegeż komitetu wybrano p. Kazimierza 
Obertyńskiegi ze Stronibab, ustęp nam i jego 
pp. prezydenta Przyłuskiege i meeenasa Hey 
nogo. Uchwalono też: a) postawić w Zło
czowie pomnik Mickiewicza i w tym ctln 
zoieraó składki, b) urządzić w czasie pestu 
szeregi odczytów, z który eh dochodj wpły 
waó będą do funduszu pomnikowego. Na 
rzecz tegsż fundnszn złożył przewodniczący 
p. Obertyński kwotę 100 zł. e za tym przy 
kładem ofiarności poszli inn. członkowie ko 

itetn.
Kara ogroanletw a Ala żołnierzy 

Zarząd oddziału gal. towarsystwa ogrodni 
czego i pszeselniczego w porozumieniu 
władzą wojsnową urządza z d. 1 marca br, 
w Kołomyi kurs sadownictwa, na który ta 
pisało się 240 ped<.ficerów i szeregowców 
Myśl to szczęśliwa i przynosząca zarówno 
władzy wojskowej, jak towarzystwu ogred 
niezo-pszoiolniczemu zaizczyl i uznanie, gdyż 
żołnierz z trzyletniej swej służby wyniesie 
nictylko windemości, których w życiu cj- 
wilnem nie spozytknje, ale także tyle cenną 
naukę sadownictwa, którą, wyszedłszy z woj­
ska, z pewnością należycie wyzyska.

hreozetal „Roczniki kliniczne" prof. 
Leylena, zdające eprawę nietylko z własnych 
doświadczeń w berlińskiej Cbarite, lecz z 
rezultatów leczniczych w klinikach paryskich 
i wiedeńskich podają ciekawe szczegóły o 
kreozotalu. VV ladom o, że przed kilku laty 
kreozot uchodził za doskonały środek ant i 
tuberkuliczny, lecz przekenano się z czasem, 
że oddziaływa on źle na ap«tyt pacyentów, 
a tem samem osłabia organizm i czrni go 
mało odpornym na rozwój laseezników sn- 
chotniczych. Spreparowano więc nowy śro 
dok, t. zw. „kreozotal", który powstaje z
1 kreozotu przez różne reakeye chemiczne, 
a będąo wolnym od wszelkich wpływów 
ujemnych na żołądek, oddziaływa tak do­
skonale na płuca, ie zdaniem wybitnych 
powag lekarskich mówić już prawie można 
o odkryciu długo szukanego specyflcum prze­
ciw tuberkulozis płuc. Referat Leydenow- 
skiej kliniki obejmuje 28 wyezerpnjąco opi 
sanyoh wypadków tuberkulezy. TO 27 z 
nich otrzymano bądź to „wyśmienite," bądź 
„pomyślne* rezultaty. Pacjentowi dawano z 
razu trzy razy dziennie pe 5 kropli kreozo- 
stlu, a do?ę tę podwyższano w pewnych ed- 
tnąpech c?a»« aż de 25 kropli w dawoe 
jeduorazow ĵ. Następnie znów dozę zmniej 
ezano de 10 kropli w dawce i powracano 
jeszcz“ raz ao 25 kropli trzy razy dziennie. 
Już po sześciu tygodniach terapii takiej 
zwiększał aię znacznie apetyt wszystkich 
pacyentów, a febra, pocenie i słabośś zni 
knęły. Kaszel i flegma ustępowały w tempie 
powolniejszym, ule i one w zońeu nstawały 
znpełnie. Po azsście miesięozntj knraoyi 
płuoa pe wracały w większej ilośoi wypad­
ków ao n«rmalnegn etanu i ani badanie mi­
kroskopijne ani auskultaeya odkryć nie mo­
gły symptomów choroby. De osiągnięcia 
tych rezultatów zużyto przeciętnie 300 gra­
mów kreozotalu, a ponieważ 50 gramów le­
karstwa tego (płyn oleisty) kositnje okeło
2 zł., więe newj środek antitnberkuliczny 
jest i dla ubogiej publiczności doetępnym. 
Referat Leydenowskiej kliniki kończy się 
następującymi słowami; „Opierając się na 
obserwacjach naszych, mamy to przekonanie, 
że w każdym wypadku początkującej lub 
niezbyt daleko rozwiniętej tnberkulozy, kre- 
ezctal wydaje skutek pomyślny, jeżeli towa­
rzyszy mu edpowiednia dyeta i hygieuiezny 
sposśb życia".

Ociemniałych znajduje się w Rosyi
190000, ciyli że na 1.000 missrkańeów 
wypada 2 ludu pozbawionych wzroku. W ca­
łej Eurepie zachodniej jest ociemniałych 
85.000 tj, mniej niż 1 na 1 000.

Rotazyld gra w ruletę ! Baron Artnr 
Rotszyld, jest obecnie przedmiotem ogólnej 
ciezawości w Monte Carlo. Słynny bogacz 
paryski zapalił się do rulety. Stawia wciąż 
po sto franków i tak się martwi przegraną, 
jakby chodziło o ostatniego solda. Wynalazł 
nawet pewien „system", dzięki któremu wy­
grywa sumy nieznaezn*, ale je częste za­
garnia. Dokoła milionera tworzy się za ka­
żdym razem liczna galerya widzów. Retszyld 
wygląda na spokojnego, dobrze opasionego 
bourgeois.

N a s z  sejm .

Kalendarz. Dziś dnia 24 lutego: Ma­
cieja. — Jutro dnia 25 lutego: Anaitazyi 
panny.

Lwówr d 23 lutego.
Z m łem uczuciem należycie speł­

nionego obowiązku mogą posłowie 
sejmowi spoglądać na wyniki ubiegłej 
sesyi sejmowej. Nierylko Dowiem ilo­
ścią i matery&lną doniosłością zała­
twionych przedmiotów wyróżnia się 
tegoroczna sesys od wielu innycn, ale 
także z wyższego punktu widzenia 
politycznego i narodowngo mają re­
zultaty tegorocznej sesji znamienne, 
znaczenie. Zwrócił na to nwagę mar­
szałek krajowy w przemowie końco­
wej, przy zamknięciu sesyi wygłoszo­
nej, w Której podał jej onarakteryety­
kę. Po wymień:u dawniejszych przed­
miotów, załatwionych w tegorocznej 
sesyi, wspomtrał o tem, iż sejm ze­
brał się na tę sesyę pod wrażeniem 
politycznych i parlamentarnych wy­
padków wiedeńskic i — „lecz pomimo 
tego, albo raczej właśnie dlatego o- 
brady sejmu naszego prowadzone by­
ły zawsze w tonie spokojnym i z ża­
dnej prawie strony nie padły słowa, 
któreby mogły drażnió lub namiętno­
ści budzić".

W swych uchwałach i obradach do­
tykał sejm — i to wcale nic po 
w ier zch o w ni e —naj tr  u d niej szych Lwe- 
styj politycznych, społecznych i naro­
dowościowych. A czynił to zawsze ze 
spokojem, umiarkowaniem i wyrozu­
miałością dla każdego zdania. Nigdy 
zaś me odstąpiły obrady sejmu od tej 
powagi, iaku przystoi zgromadzeniu 
ustawodawczemu.

Słusznie też stwierdził maiszałek 
przy zamknięciu sesyi, że ta powaga 
ob rad , przez wszystkie sbronniotwa 
sejmowe troskliwie przestrzegana, po­
zostanie na zawsze zaszozytną ceohą 
tej sesyi „i cenną wskazówką i dobrą 
wróżbą na przyszłość" Mówiąc o tem, 
dodał marszałek życzenie, ażeby do 
sejmn naszego „nie wszedł nigdy inny 
duch, oby obrad jego nie zepsuł nigdy 
odmienny ton 1*

Kraj cały z pewnością jak  najgoiQ- 
oej przykIi.śnie temu żyozeniu.

W trzech mianowioie sprawach, 
które weszły ns porządek dzienny 
ubiegłej sesyi sejmowej, miał se^m 
sposobność objawić swoje stanowisko 
polityczne: najjierw  w adresie do tro- 
n * , w załatwieniu postulatów klubu 
posłów rusKiej narodowości, a wreszoie 
wobec wniosków, zmierzających do re­
formy wyborozej.

Adres do cesaiza, uchwalony w te­
gorocznej sesyi, pozostanie na zawsze 
dokumentom historycznym programo­
wego znaoaenia. Jest w i m  bowiem 
oznaczoną potrzeba zmiany tonstytu- 
cyi w duchu autnomiczhym — potrze­
ba przeniesienia pewnyoh af ind usta­
wodawczych z Rady państws. na sejm. 
To samo hasło powtarza się także w 
enuncyacyaoh innych sejmów — tak, 
iż spudziewaó się należy, iż podjętens 
teraz będzie systematyczne działanie 
stronnictw autonomicznych we wszy­
stkich krajaoh koronnych w tym kie­
runku, azehy potrzeba zmiany konsty- 
tucyi w duchu adtonomioznym nietyl­
ko w teorj i była zaznaozaną, ale także 
i urzeczywistnioną.

Zdziozali epigonowie twórców kon- 
stytuoyi grudniowej swojem postępo­
waniem namiętnem, pozbawionem roz­
sądnej myśli przewodniej, znakomioie 
ułatwiają autonomistom wykonanie ioh 
zamiarów. Bezrozumnem krzykaotwem, 
brutalną ręką rozbijają oni konstytu- 
oyę grudniową — dzieło ojoów swoich 
A gdy ją  zniweczą zapanuje, da Bóg, 
trwale w Austryi samorząd krajów ko* 
ronnyoh.

Nigdy jeszcze nie panowała w sej­
mie taka harmonia wobeo spraw ru ­
skich, jak  w tym rnkn — pomimo, że 
miał ich dośó do załatwienia. Postarali 
się o to pp. Barwiński i Waonmanin 
Z pełną życzliwości wyrozumiałością 
brał sejm ich Każde żądanie pod roz­
wagę i do najdalszych możliwyoh gra­
nic starał się je  uwzględniać — do te ­
go stopnia, iż najdrażliwsze zagadnie­
nia, wchodzące w zakres stosunków 
polsko ruskich, sejm załatwiał jedno- 
myślnemi uchwałami I

Tak było przy uchwaleniu adresu, 
jednomyślnie oświadczył się sejm za 
założeniem nowego ruskiego gimna­
zjum  w Tarnopolu i jednomyślną u- 
Ol wałą Polaków i Rus nów załatwił 
sejm językowy wniosek posła Waoh- 
nianina. Coś podobnego w dawniej­
szych sesyat h było absolutnie niemc- 
żliwem ! I dlatego nie można dziwić 
się, iż organa tych stronnictw ruskich, 
dla których utrzymanie kłótni polsko- 
ruskiej jest jedyną racyą bytn, gdyż 
oez niej nie mają oo robić na świecie 
— pienią się ze złości.

Przejście do porządku dziennego 
nad wnioskiem lewicy, zmierzającym 
do wprowadzenia w sejmową ordyna- 
cyę wyborczą zmian w duohu sooys- 
istycznyoh programów, i wspaniała 

rozprawa, jaka się na tle tego wnio­
sku rozwinęła, stwierdziła, że, nasz 
sraj stanowczo nie żyozy sobie wi­
dzieć w sejmie Daszyńskich i Kozakie­
wiczów i że doktrynerska argumenta- 
oya, jakiej używano do poparoia tego 
żądania, u nas grunta stosownego me 
znajdzie.

Biedę mamy w kraju — to praw­
da. Ale przy ubóstwie, które w znacz- 
niej.zej mierze jes? wynikiem stulet­
niej pol;tyki ucisku i wyzysku k u l -  
t u r t r a g e r s k i e g o  dawnyoh r*ą- 
dów austryaokiioh, mamy finanse kra- 
, owa w porządku — a co ważniejsza 
rażda rubryka budżetu fwiadozy o 

zdrowej, pełnej energii dążr isc sej­
mu do postępu knltornego, do intel­
ektualnego i ekonomioznego podżwi- 

guięoia kraju.
Budżet na rok 1897 i uchwała sej­

mowa powzięta wskutek wniosku p. 
Szozepanowskiago w przedmiooie re­
formy finansów kraju są wymownen. 
dowodem świadomej celu, rozumnej i 
postępowej polityki naszego sejmu
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bardzo okriyoianagc la  zbyt kon- 
**r,łatywny a nawet wstsoiny.

U na« bowiem zacna troska o byt 
Narodowy zaciera różnioe stronniotw i 
różnioe społeczne. Porządni ludzie, lu- 
daie roaumni wszelkich atronniotw i 
etanów porozumiewają się u nas łat- 
*o  i ohątnie podają aobie ręoe, by 
^■pólnie pracować dla dobra wspól­
nego, to jeat — dla kraju I

Oto najważniejsza oeoha znamien­
ne naszego aejmu : jego najpiękniej 
B*a właściwość Stwierdzając to, po­
wtórzmy to z marazaZkiem: „Oby
inny duoh nigdy nie wazedZ do na- 
•*ego aejmu 1

Ostatnie wiadomości
v2 Sejmowe KoZo polskie uchwaliło 

wozoraj jednogłośnie następująoą re- 
■oluoyę;

»BloZo uchwala:
1) i i  w każdej sprawie, aaająoej 

*naozenie narodowe, zwłaszcza zai w 
każdej sprawie językowej — KoZo pol­
skie ma byó bezzwłooznie zwołane,

tak tylko pojawi się wniosek, do ta­
kiej aprawy się odnoaząoy —

,8) iż w żadnej tego rodzaju spra 
Wie właściwa komisya nie może po­
wziąć uchwały, zanim nie zapadnie u- 
ohwała na Kole, szozagólniej zaś nie 
może w takiej aprawie przeprowadzać 
rokowań z posłami narodowości ru ­
skiej.

„Koło wzywa prezydyum, aby w 
takioh razaoh samo zwoływało Ko­
lo, nie czekając inioyatywy posłów"

• Radę przyboczną dla generał guber­
natora w Warszawie zapowiadają znów 
wieżoi z Warszawy, a nawet już pre­
zesem jej wymieniają profesora Hole- 
w;ńskiego.

i o w tarzamy wieść tę z obowiązku 
dziennikarskiego. Bliski powrót ka. 
Imeretyńskiego okaże, ile jest prawdy 
w tak lioznyoh znów pogłoskach, po 
Warszawie obiegających.

Z Saloniki doneszą, że w dolnej 
Albanii mają byó utworzone oddziały 
ochotnicze, złożone i  Albańuzyków 
mahometan, które ewentualnie zostaną 
użyte na granioy bułgarsko-maoedoń- 
skiaj i ie  gubernator skodarski otrzy­
mać miał już instrukoye, w myśl któ- 
ryoh poczynił potrzebne zarządzenia. 
Wiadomości tej niepodobna dać wiary. 
Sam rząd tureoki ujrzał się po wojnie 
greokiej, a nawet w jej toku, zniewo­
lonym rozwiązywać albańskie oddziały 
ochotnicze i niepodobna, aby aam te­
raz tworzył takie watahy niesforne i 
rozbójnicze. Aniby mocarstwa tego nie 
dopuśoily. Tylko jakaś ostateozna po­
trzeba w razie niefortunnej wojny z 
Bnłgaryą mogłaby Portę popchnąć do 
takiego kroku-

Sytuacya.
(Telegramy).

’ Grac d. 23 lutego.
Sejm uchwalił jednogłośnie wier- 

nopoddańczy adres do cesarza i usta­
wę o słowiańskiem gimnazyum oylej- 
skiem.

Praga d. 23 lutego.
Krążą w dobrze poinformowanych 

kołach pogłr ski, że nowe rozporządze­
nia językowe ukażą się po zamknię­
ciu sesyi sejmu czeskiego a przed 
awołaniem Rady państwa.

In s b r i tk  d. 23 lutego.
Sejm tyrolski powziął uohwalę, 

wzywającą rząd, aby ozemprędzej oo- 
foął zakaz noszenia odznak burszow- 
akioh w Pradze.

Lubiana d. 23 lutego.
Wszelkie wiadomości podane przez 

dzienniki niamieokie, o rozruohaoh, 
które zaszły tutaj ouegdaj, są do śmie- 
szBOŚoi przesadzone. Faktem jeat, że 
gebrało się koło 500 robotników sło- 
wieńskich przed kasynem niemieo-

kiem, gdzie rozbijali się strojni w 
odznaki bursze, należący do związku 
„Carniola*. Tłum wybił w kasynie 2 
szyby i jednę szybę w trafioe — żan- 
darmerya przywróciła jednak porzą­
dek-

Praga d. 23 lutego.
Narodni L isty  obstają przy żądaniu, 

aby adres umieszozony został na po­
rządku dziennym przed budżetem, 
w prz oiwnym bowiem razie Niemoy 
zapomooą mów obstrukcyjnych prze­
wlec mogą uohwalenie budżetu tak 
długo, że na adres braknie już czasu.

Praga d. 23 lutego.
Komisya parlamentarna klubu mło- 

doczeskiego zgodziła się za załatwie­
nie w sejmie budżetu przed dyskusją 
adresową.

Praga d. 22 lutego.
Na wosorajszem posiedzeniu sejmu 

wniósł poaeł Riohter ponowną inter- 
pelacyę w sprawie zdemolowania szko 
ły ludowej w W erszowicaoh.

Wiedeń d. 23 lutego. 
Wiener Allg, Ztg. dowiaduie aię z 

najlepszego źródła, że wiadomość, po­
dana przez N. fr. Presse o dymisyi 
hr. Coudenhovego nie ma najmniej 
szej podstawy.

Wiedeń d. 23 lutego.
Dr. Pattai oświadcza w Deutsches 

VolJcsllaU, iż zupełnie zmyśloną jest 
wiadomość pcdana w Ostd. Rundschau, 
jakoby br. Gautseh zaproponował mu 
przyjęcie stanowiska drugiego wice­
prezydenta Izby poselskiej.

Wiedeń d. 23 lubego. 
Deutsches Tolksblatt, organ antyse­

mitów, omawia na naczelnem miejscu, 
taktykę Niemoów czeskioh. Jeżeli istot­
nie adres jest taką potwornością, jak 
wywody wielkiego odłamu prasy wska­
zują, to Niemcy powinni przystąpić 
do obrad budżetowych jedynie pod 
warunkiem, że rozprawy adresowe od 
padną. Jeżeli aaś adres me jest nie­
bezpiecznym, to zamierzona abstynen- 
cya zakrawa na marną komedyę. Tak­
tyka Niemców ozeskieh jest albo śmie­
szną i głupią, albo te ł ukartowaną na 
spółkę z rządem.

Wiedeń d. 23 lutego.
Neue fr. Presse omawiając uohwałę 

sejmu galicyjskiego w sprawie wnio­
sku Waohnianinowskiego utrzymuj# — 
że wislmoże polscy postarali się o za­
chowanie dawnej, niezmienionej posta- 
oi rzeczy. Ma się zatem wszystko 
skończyć na wykonywaniu dawnych 
rozporządzeń. O ustawowem równou­
prawnieniu językowem nie ma już 
mowy. Pewien odłam Polaków uważał, 
że uohwalona rezolucja zanadto wiel­
kie ozyni konoesye na rzecz Rusinów. 
To galicyjskie intermezzo nie przeszko­
dzi dslegaoyi polskiej wydawać w Ra­
dzie państwa okrzyków współozuoia i 
obrony w interesie Czechów.

Policy zupełnie inaczej pojmują 
równouprawnienie u siebie w domu — 
a inaczej na szerokiej widowni polity- 
oynej, w Wiedniu. I dlatego równo- 
oześme kopie się grób dla ktanstytn- 
oyi we Lwowie, w Pradze i Zadarze — 
aby to paeudorównouprawnienie zam­
knąć w obrębie własnych krajów i od­
ciąć w ten sposób mniejszośoiom mo­
żność wywleczenia ich krzywd przed 
ogólniejsze foru n. Dlatego we wszyst­
kich trzech krajaoh koronnyoh urzą­
dza się formalny deszcz adresów do 
korony, jako manifsstaoyę przeciw 
działalności Rady pańitwa. Sztuczki 
t. zw. fsderalistów są istną szarlata- 
neryą. Trzeba tylko kwestyę równou­
prawnienia językowego wziąć za punkt 
wyjścia, a łatwo się przekonać, czem 
trącą aspiracye federalistów. Taki te 
deralizm jest wzajemnem ubezpiecze­
niem się i wzięciem patentu na uoisk 
narodowyoh mniejszości. Dziwną to 
z&prawdę jest zagadką, że Niemoy sa­
mi muszą staczać bój z taką reakcyj­
ną hydrą — a inne nie-niemieekie 
mniejszości stoją obojętnie, lub poma­
gają swoiir oiemięzcom.

Telegramy.
Wiedeń d. 28 lutego. 

Minister handlu zamianował komi- 
■yę krajową galioyjską wystawy pa­
ryskiej r. 1900, a przewodniczącym 
jej ustanowił ks. Sanguszkę i wice­
prezydentami dr. Marohwickiego i Ję ­
drzeja hr. Potookiego.

Wiedeń d. 23 lutego.
Z powodu katastrofy, której ofiarą 

padł pancernik amerykański „Main#“, 
wystosował admirał br. Spaun imie­
niem austro-węgierskiej marynarki te­
legram kondolsnoyjny do sekretarza 
stanu w wydziale marynarskim w Wa­
szyngtonie, admirała Longa, który na 
tsn objaw sympatyi odpowiedział ser- 
deozną podziękę imieniem marynarki 
amerykańskiej.

Praga d. 23 lutego,
We wsi Kamenioznie wtargnęła ban­

da cyganów do wsi i zagrażała niebez­
pieczeństwu publioznemu, a nawet na­
padła na burmistrza. Powstała nieby­
wała panika. Wezwano łandarmeryę, 
przed którą cyganie pierzohli do lasu. 
Tutaj aresztowano kilku cyganów, gdy 
jednak jeden z nich zamierzył się na 
żandarma siekierą — strzelił tenże i 
dołożył go trupem na miejscu.

Budapeszt d. 23 lutego.
W sferaoh wojskowyoh opowiadają, 

że cesarz uozci swój jubileusz całym 
szeregiem wspaniałomyślnych aktów. 
Ofioerowie, którzy wysłużyli 50 lat, 
tudzież podofioerowie, którzy wysłu­
żyli 25 la t ,  otrzymają z prywatnej 
szkatuły monarszej dodatkową pensyę 
dożywotnią.

Budapeszt d. 23 lutego.
Lzzal Correspondenz donssi, że hr. 

Apponyi, przywódca partyi narodowej 
wyznaczony został na ministra « la- 
tere.

W kołach politycznych głoszą, że 
oesarz zamierza w ty oh dniach osobi- 
śoie pojawić się w pałacu Bauffego, 
by tym sposobem zadokumentować, 
że baronowa Banffy godną jeBt bywa­
nia u dworu. Jak wiadomo, arysto- 
kraeya ignoruje małżonkę premiera, 
jako byłą nauozyoielkę szkoły wydzia 
łowej.

W ostatnich dniach ws wszystkich 
tutejszyoh koszarach odbyły się rewi­
zje. Szukano pism sooyalistyoznyoh. 
Jaki rezultat rewizy# wydały, niewia­
domo.

Tryest d. 23 lutego.
Wczoraj wieczorem demonstrowali 

socyaliśoi na cześć Zoli.
Pola d. 23 lutego.

W najbliższych dniaoh odwołana 
ma byó eskadra austryacka z Krety.

Petersburg d. 23 lutego.
Uwięziono wozoraj wielu młodyoh 

ludzi za opór, stawiony policyi, która 
nie ohoiała pozwolić na gromadny po­
chód studentów przez Newskij Pro­
spekt.

Ateny d. 28 lutego.
Gabinety petersburski, paryski i 

londyński, urzędowme zawiadomiły 
gabinet ateński, iż ich rządy gotowe są 
przyjąć na siebie poręczenie za poży­
czkę, mającą byó przez Grecyę za- 
oiągniętą celem spłaty kontrybucji wo­
jennej.

Rzym d. 28 lutego.
Koniiaya parlamentarna, której po­

wierzono śledztwo w sprawie Crispie-

go, postanowiła, jak zapewniają, za­
niechać ze względów polityoznyoh, 
wdrożenia przeoiw niemu śledztwa 
karnego.

Belgrad d. 23 lutego. 
Sułtan nadal Milanowi, jako naczel­

nemu wodzowi armii serbskiej, złoty 
medal Imtiaz.

Berlin d. 23 lutego 
Słynny podróżnik i korespondent 

Beri. Tageblattu Eugeniusz Wolf tele­
grafuje z Szangaju, że wedle obiega­
jącej tam pogłoski Anglia ostatecznie 
otrzymała pożyozkę chińską.

Paryż d. 23 lutego.
W dzienniku Siecle ogłosił nakład­

ca Zoli Stook, że zna cztery tajne do­
kumenty w sprawie Dreyfusa. Wszy­
stkie ons były sfałszowane. Doku­
menty ts  służyć miały za dowód, że 
Dreyfus pozostawał w porozumieniu z 
reprezentantami obcych mocarstw.

Paryż d. 23 lutego 
Wozoraj przemawiał w sądzie da­

lej Labori. Zbijał pogłoski o stosun­
kach Dreyfusa z wojskowymi attachis 
obcych mocarstw. Labori chciał odczy­
tać oświadczenie, złożone przez Bfilo- 
wa w parlamencie niemieokim, prze­
wodniczący jednak nie pozwolił na to.

Labori poruszył także ogłoszoną w 
Siecze rozmowę z księgarzem Stockiem. 
Omawiając tę rozmowę, podał szcze­
góły, z których wynika, że w rzeko­
mo fałszywym dokumencie mowa była 
o niemieckim attache wojskowym. La­
bori ma mieć na celu prowokowanie 
nowego ze strony niemieokiej oświad­
czenia w sprawie Dreyfusa.

Dalej odczytał Labori protokół roz­
prawy przed sądem wojennym prze­
ciw Dreyfusowi. (Ogromna senzacya), 
Z protokołu tego wynika, że borde 
reau stanowiło jedyny dowód winy 
Dreyfusa. — Posiedzenie przerwano. 
W audytoryum ogromne wzburzenie. 
Wszysoy zastanawiali się nad tern, 
skąd mógł otrzymać Labori protokół 
tajnej rozprawy sądu woj rnnego

Paryż d. 23 lutego.
Po mowie Laborego, adwokata Zoli 

powalał taki zgiełk i hałas w audyto­
ryum, które zaczęło się kłócić o to, 
czy wolno adwokatowi obrażać armię 
czy nie, iż trzeba było wezwać gwar- 
dyi, aby salę opróżniła. Na koryta­
rzach ani na ulicach me było żadnyoh 
zajść.

Paryż d. 23 lutego. 
Obiega pogłoska, jakoby sędziowie 

otrzymali bezimienne listy, iż otrzy­
mają po 10.000 franków, jeżeli Zolę 
uwolnią.

P a r jż  d. 22 lutego, 
Pancernik „Vauban“ odpłynął na 

daleki Wschód. Na pokładzie jego 
znajdował się admirał Beaumont, ko­
mendant dywizyi floty krążącej na 
wodach chińskich.

Paryż d. 23 lutego.
W tutejszych sferach politycznych 

nie przypisują wielkiej wagi doniesie­
niom s zachodniej Afryki, pochodzą­
cym ze źródeł angielskioh. Doniesienia 
te nie mogą dać powodu do zaniepo­
kojenia, gdyż Francya przejęta jest 
na wskróś pokojowemi intenoyami i 
nawet nie myśli o naruszeniu traktatu, 
na mocy którego okolice Sokoty nale­
żą do sfery wpływów angielskich. W o- 
gólc nie wierzą tu nawet doniesieniom, 
jakoby przyszło już de jakiego starcia 
między Anglikami a Francuzami w A 
fryce.

Chrystiania d. 23 lutego. 
Storthing wybrał prezydentem Ull­

mana, w miejsoe obeonego prezyden­
ta gabinetu, Steena.

Londyn d. 23 lutego.
Do Timesu donoszą z Hongkongu, że 

według zgodnej opinii dzienników w 
Tonkinie, osłem ruchu wojska franou- 
skiego jest zajęoie wyspy Hainan. Jest 
to wielka południowo - chińska wyspa 
naprzeciw Tonkinu, oddzielona od lą­
du ohmskiego wąską cieśniną morską. 
Ludność wyspy dochodzi dwu i pół 
miliona mieszkańców.

Londyn d. 23 lutego.
Izba gmin przyjęła w pierwszem 

ozytaniu bil, dotycząoy reformy admi- 
nistracyi lokalnej w lrlandyi. Nowa 
ustawa, z małymi wyjątkami, ułożoną 
jest na wzór ustawy obowiązującej w 
Anglii.

Londyn d. 23 lutego.
Urzędownie donoszą, że rząd ohiń- 

ski, na przedstawienie posła angiel­
skiego w Pekinie, zezwolił, ażeby mię­
dzynarodowe drogi wodne w Chinaoh 
w lipou b. r. otwarto dla okrętów an­
gielski oh, tudzież dla okrętów innyoh 
państw.

Londyn d. 28 lutego.
Z Liwerpolu odpłynęło jeszcze w so­

botę 6 oficerów i 30 podoficerów z a- 
municyą i materyałem na budowę wą­
skiej kolei żelaznej do z&ohodniej 
Afryki.

Nowy Jo rk  d. 23 lutego. 
Nowa wyprawa ochotników dla po­

wstania kubańskiego ze Stanów Zje­
dnoczonych, wylądowała na Kubie pod 
Marianną.

Jak słyohaó, wódz powstańców Go- 
mez, coraz dalej posuwa się ku zache- 
dow i; Hiszpanie dwa razy usiłowali 
odeprzeć powstańców, ale napróżno.

nowione też zostały bilety na 1, 2, 3‘ 
4, 5, 6 albo i 2 miesięcy na ciągłą 
jazdę koleją przez 10, 20, 30 albo 40 
kilometrów i wreszoie

bilety abonamentowe, za których 
okazaniem opłacać bądsie można ty l­
ko połowę zwykłej oeny biletu. Te 
ostanie bilety kosztują 70 koron za 
trzecią, 120 za drugą i 200 za pierwszą 
klasę.

I ł  ciągnienia lo teryi deb roeryn- 
nej wisdeóskisj główna wygrana 10.000 
koroa w złoei* padła wczoraj na nr. 59.001, 
druga wygrana, srebrny serwis aa nr. 15.787, 
a po 2.000 koron w złoeie wygrały nry 
225.049 i 281.615.

Dział ekonomiczny.
— Bilety kolejowe. Ustanowione 

zostały świeżo nowego rodzaju bilety 
jazdy przez oały rok na kolejach 
państwo wy oh austryacKich. Bilet ro- 
ozny jazdy na kolejaoh w obrębie je­
dnej dyrekoyi kolejowej ma rozmaitą 
oenę stosownie do dyrekoyi, np. za 
jazdę trzecią klasą przez cały rok ko­
lejami dyrekcji lwowskiej naznaczono 
oenę 100 zł., dyrekoyi krakowskiej 
również lOOzł. a dyrekoyi stanisławow­
skiej 80 kor. Takiego biletu rocznej jaz­
dy, nazwanego okresowym, nie można 
dostać niżej 260 koron za klasę trze- 
oią, 470 za drugą i 780 za pierwszą. 
Ktoby choiał zatem jeździć za biletem 
okresowym kolejami lwowskimi i sta­
nisławowskimi trzecią kiasą, na które 
jest ustanowiona nominalna oena 100 
i 100 koron, ten jednak zapłaci za b i­
let stałą taksę 260 koron. Za to ten 
ktoby ohoiał jeździć po oałej Galioyi 
kolejami lwowskimi, stanisławowskimi 
i krakowskimi, na które położono 
oenę 100 80 i 100 keron zaplaoi stałą 
taksę 100 koron i 20 koron nadwyżki. 
Nadwyżka ta js s t rozmaitą, a zależy 
od tego, jakie kto dyrekcje kolejowe, 
a raozej tory kolejowe skombinuje. 
Kto skombinuje dyrekcyj pięć ten od 
ceny za bilet okresowy dostanie 5% 
opustu, a procent tegś opustu zwięk­
sza się im więcej kto dyrekoyi kole­
jowych kombinuje. Ktoby ohciał po 
oałej Anstryi jeździć przez cały rok, 
temu oenę okresowego biletu jazdy 
policzą tak: oeny każdej dyrekcji 70, 
80. 60, 80, 40, 90, 100, 100 i 80 razem 
845, od tego opust 85*/„ 295*75 zosta­
je 589*25, azyli taksa minimalna 260 
; dopłata 289 25 koron.

Oprócz powyższych biletów usta-

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 23 Intego. (Przedruk z n- 

rzędowej „Gazety lwowskiej*). Pszenioa 10*46 
do 10*75, żyto 7-50 do 7*f0, jęczmień browarny 
fr— do 6-50, jęczmień pastewny 0-— do 0*—, 
owiec 6*80 do 7 — rzepak 11-20 do 12-—, groch 
6*76 do 8*— wyka 6-6C do 6-8C, nasienie luiai.
—•— do —•—, nasienie konopne —•— do —•— , 
bób —*— do —*—, bobik 5*75 do 6*10, hreezka 
7-60 do 7 80, koniczyna czerwona galio. 32 -  do 
48 —, szwedzka —■— do — —, biała — do
— —, anyż —*— do —■—, kukurudza s ta n  0- -  
do 0 —, nowa 5 30 do 5-80, chmiel —■•— do

chmiel nowy ns termin? od —*— do 
—•—, spirytus gotowy —*— do —*—, na term i 
na od 14*25 do 14 50, Tymotka 16 — do 22 —
W a ra n ty  do — .
Sprawozdanie z targn Zbożowego na Kleparze.

Kraków 23 Intego.
Targ dzisiejszy odbył się w ty h  ramach, jak 

poprzednie, chociaż rynki zbożowe są wogóle ku 
zwyżoe usposobione, to jednak tutąj, z pewodu 
słabego odbytu na mąkę, brakuje wszelkiej chęci 
kupna, a młyny ograniczają się do minimalnycb 
zakupów.

Płaoono pszenicę białą n. 10*60 do 11*15 zł., czer­
wona nową 10 76 do 11*60 zł., żółtą n. 10*75 de 
11*50 zł., żyto nowe 8 30 do 8*70 zł., jęczmień 
browarny 7*— do b'25 zł., na paszę 6*50 tto 7 — 
zł., owies nowy od 7*o0 do 8 — zł., owies de 
siewu 0*— do 0*— zł. Koniezyna ozerw. — do
— zł., b iała — do —. rzepak —*— do —*—, 
wyka 0*— do 0*— zł. bób 0*— do 0*— z*. 
W szystko /.a i 00 kilogramów.

-T.cfi galicyjski dla h and ); i przemysłu*
Wiedeń dnia 23 lutego.
Notowano pszenicę na jesień —*— do —■

gstenicę na wiosnę 11*93 do 11*95, żyto na jesień 
■— d0 0 —, żyto na wiosny 8*96 do 0 —, owie* 
na jesień 0*— do 0*—, owies ua wiosnę 6 87 

do 6*89, knknrudza na listopad 9 — dc t  — 
kukurudza na maj-czerwico 5*64 ao 5.66, rzepak 
na sierp.-wrześ. —■— do —*— Spirytns kontyn­
gentowy 10.00C 1. ^  zaraz do oddania 19* — 
do 19*20.

Przyjeohali do Lwowa.
Dnia 23 lutege.

Hotel Zorza. S. hr. Drohojewski * 
Czorsztyna, J. hr. Della Scaila z Bukowiny 
H, Zakrzewska z Wiktorowa. £. Muntei ze 
Stupienic, A. Horodyski z fiociubinieo, Ida 
Rylska z Uhrynowa, J. Trojan z Kemarne, 
dr. Plati i J. Poschka z Wiednia.

Hotel Europejski. Ł. Prek z Panta- 
łowio, J. Popławski z Krakowa, hr. Woł- 
kowieeki z Rosji, J. Zissrmasn z Maisz, J. 
Michalewski z Rakewoa.

Nadesłana.
(Za tę rubrykę red.kcya nie odpowiada)

Drzewo Santalowe z Mysroy z którego 
się otrzymuje esencję skuteczniejszego ga­
tunki warte jeet dziesięć razy więcej jak 
Santa' z Madras, ■ Jawy albe z Australii. 
Tem się tłómaczy powodzenie San t a l u  
M i 4 y w leczeniu słabości młodego wieku 
ponieważ poehodzzi on wyłącznie z dystyla- 
eyi drzewa Raży to Jest księcia Mysory. Jake 
rękojmię pewności trzeba wymagań na ka­
żdej kapsułce nazwiska M i d y.J

Panie 1 panowie którzy oodzień Crć- 
me-Ins używają, upewniają, ie Crżme 
Iris jest najlepszym Cremem toaletowum 
jaki egzystuje. Przez ootizienne uiyoie 
cera jest nadzwyczaj białą i bez zarzutu 
czystą. Moina byó przekonanym, ie kto 
tylko odznacza się piękną cera, Cróme 
Iris, Cróme Iris mydło i Creme Iris puder 
uiywa. Wszędzie do nabycia. Aptekarze 
Weisr & C. Giessen Wien, Karntbnerring 6.
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Zabójca Delicyi.
Powieść 

przez la r y ę  Corelli.

i

►

Tfsetłumaozyła z angielskiego 
M a r y a  F i n k l ó w n a .

(Dokończenie.)

Jakieś znużenie opanowało ją od 
pewnego ozasu, — uozuoie niemeoy, 
■ której ni* mogła zdać sobie sprawy. 
Ale było to uozuoie raczej przyjemne, 
niż niem iłe; odzyskała znowu spokój 
nmysłu, który jest udziałem wykształ­
conych i prawdziwie myśląoyoh istot, 
a ozem odznaozała się zawsze w wy 
■okim stopniu, gdy jako Delicya Vau- 
ghan zadziwiała świat swoim geniu- 
•Mm.

Przykre i złe myśli opuściły ją, 
* Jy°ie jej stało się ozyste i spokojne, 
jakoby nigdy cień zdradzieckiej miło- 
•01 Ki* zaciemnił jej duszy. Słońce 
p»dało wprost na jej biurko, igrając 
> Przedmiotami na niem ustawionymi, 
^partan wyciągnął się w całej swej 
długości pod okusm, wydająo głębokie 
westchnienie zupełnego zadowolenia. 
Z promieniejącymi oczyma i z uśmie- 
ohem na ustaoh usiadła Delicya, aby 

„aakońozenis". Umysł jej ni# 
?  n.*Rdy jaśniejszy, a myśli przy­

chodziły szybko i jakby bez żadnego 
M tążenia. Było jej lekko i swobodnie

na duszy, jak nie pamiętała od dawne­
go czasu.

Ale nagle zerwała się na równe 
n o g i; jakiś wielki, uroozysty głos za­
brzmiał w jej uszach, niby burzliwy 
szum oddalonego morza lub początek 
śpiewu chóralnego o bardzo poważnym 
nastroju. Nasłuchująo, podniosła roz­
szerzone żrenioe ku promieniom słone- 
oznym, wpadającym przez szyby okna. 
Co za dziwne światło ujrzała tam, jak 
gdyby cały blask pięknego letniego 
dnia spłynął przez jedną chwilę w jej 
oczy ? l otem — wydała ostry, przera­
źliwy okrzyk:

Spartanie! Spartaniel 
Jednym susem wielkie psisko ze­

rwało się i skoczyło ku mej, kładąc 
ogromne, miękkie łapy na jej piersi. 
Konwulsyjnie chwyciła je, — jakoby 
śoisnęla ręoe jedynego przyjaciela, — 
i upadła ciężko na fotel — nieżywa 1

• a • .....................................................................

Tak znaleziono ją w godzinę pó­
źniej — jej zimne ręoe przyoiskały 
łapy Spartana do łona, — a wierne to 
stworzenia, uwięzione w uścisku śmier­
telnym, śledziło swoją panią zaniepo­
kojonymi oozyma, oczekująo jej prze­
budzenia. Bo wyglądała jak  śpiąca. 
Na ustach jej błądził uśmiech, — ru­
mieniec nie ustąpił a jej lic — a cia­
ło jej było jeszcas ciepłe. Z początku 
nie odważył sią n ik t ruszyć psa, aż 
wrssaois za pomooą siły i kagańca 
wywleczono go na podwórze, skąd 
rozchodziło się w dal jego rozpaczli­
we wycie. Był „tylko psem", nie po­
trafił rozumować jak człowiek, pocie- 
szająoy sią łatwo po imieroi przyja­
ciół tworzeniem nowych węzłów przy - 
jaśni.

Biedny Spartan miał wierne serce 1 
Gdy wszystkie dzienniki ogłosiły 

wiadomości o zgonie Delioyi Yaughan,

podając jako powód anewryzm serca, 
lord Carlyon wrócił pospiesznie do 
miasta, aby zająó się pogrzebem i do­
wiedzieć się o treśoi testamentu. Ale 
jego obecność nie była niezbędną, bo 
wieloy narodu, głęboko oduzuwająo 
stratę ulubionej autorki, urządzili sa­
mi pogrzeb bardziej wspaniały od po­
grzebu króla lub cesarza Kilkadzie­
siąt tysięcy ludzi odprowadziło tru ­
mnę na oichy cmentarz Morblake, 
gdzie Delicya miała od dawna zaku­
piony grób; wiele osób z publiczności 
płakało, przypominając sobie jej dobre 
uczynki i złote serce, które było bło­
gosławieństwem i pociechą słabych i 
strapionych. A gdy przyszło do publi­
cznej wiadomości, że cały jej majątek 
wrat z dochodami późniejszymi, pły- 
nąoymi ze sprzedaży jej dzieł, ma byó 
rozdzielony pomiędzy nędzarzy pewnej 
ubogiej dzielnioy w Londynie, — wte­
dy i twarde serca wzruszył dźwięk jej 
imienia i oczy, nienawykłe do płaczu, 
wylewały słodkie łzy wdzięczności i 
głoszono jej imię z uwielbieniem i 
czcią, jakoby była świętą.

Prasa wspomniała o jej dziełaoh, 
ale znalazła zaledwie słówko współ­
czucia dla jej przedwczesnej śm ierci; 
przyjęła „ton“ zmarłego Edwarda Fitz- 
geralda, który napisał o jednej z naj­
większych poetek Anglii w ten spo­
sób :

„Mrs. Barrett Browning umarła. — 
Bogu dzięki, nie mamy już Aurory 
Leighs 1“

Pomimo tego publiczność .rzuoiła 
się ze zwykłym zapałem do ozytania 
ostatniego dzieła, napisanego przez 
Delioyę, i taki chór entuzyazmu po­
wstał, że przygłuszył zupełnie paplar- 
stwo prasy, przynosząc pochwalny 
werdykt światłyoh czytelników i po­
ważnych sędziów, nie tracących czasu 
na redagowaniu artykulików gazsoiar-

skiol . Imię Dehoyi stało się jeszcze 
sławniejszem po śmierci niż za życia; 
tylko jedna osoba odzywała si o niej 
s niechęcią i z odcieniem nagany. Tą 
osobą był jej małżonek. Jego oburze­
nie, gdy dowiedział się, że oały mają­
tek zapisała na „czyny miłosierne*, 
było nadto silne i szczere, aby potra­
fił je u k r y \  a uważał swoją pensyę — 
dwiesoie pięćdziesiąt funtów na rok — 
za rodzaj „obelgi*. Zapomniał o miło- 
śoi Delicyi, o jej piękności, o jej inte­
ligencji, o staraniu i względach, jakie 
miała dla jego osoby, — wszystao to 
wydało mu się rzeczą niegodną wspo 
mnienia wobec wyników ostateoznych 
swego małżeństwa z „bezpłciową* ko­
bietą, obdarzoną geniuszem.

Ais stopniowo w skutek jakiohś 
tajemniczych sprężyn znanych pra­
wdopodobnie przez lady Branoewith, 
która nie zapomniała, z jaką pogardą 
lord Carlyon odmówił wówczas od­
wiezienia jej do domu mimo danego 
przyrzeczenia, zaczęły powstawać nie­
chętne głosy przeciw niemu i nioowaó 
jego postępowanie i sposób żyoia.

— Nie popełnił zbrodni — orzekł 
świat, poozynająo wahać się w swo- 
jem pierwotnsm uwielbieniu dla jego 
piękności męzkiej — ale złamał serce 
tony 1

Co uczynił złego nie wiśmy do­
kładnie ; było tam coś z Maryną ■ 
„Empire*, ale n ik t nie wie oałej pra­
wdy. W każdym razie Delicya umarła 
nagle, a lord Carlyon odjechał w tym 
ozasie. A ponieważ ludzie w tyoh oza 
saoh rzadko wyrażają żal po straoie 
pewnej osoby, tylko zapytują zaraz: 
Ile zostawiła pieniędzy I — plotkarze 
mieli nad ozem rozmyślać, bo Deli­
c ja  zostawiła blisko ozterdzieśoi ty- 
sięoy tysięcy funtów szterlingów jako 
zapis dla biednych.

— Musiała mieć bardzo szlachetny

charakter — rzekł śie^at nareszoie, 
gdy przycichły nieiyozliwe głosy za­
zdrosnej krytyki, a sława Delioyi za- 
świeoiła jasnem światłem — jej mąż 
me był je j godzien — mówiono ogól­
nie

A Paweł Valdis strapiony do głębi 
duszy i z boleścią w sercu, słysząc 
ten ostateczny sąd o nieszczęśliwej 
Delioyi, westchnął głęboko i rzekł do 
siebie:

— Zapóżno I zapóźno 1 O, moja naj­
droższa, co znaozą te pooh walne hy­
mny nad miloząoym grobem? Pragnę­
łaś tylko miłośoi; żądałaś tak mało 
w zamian za hojny dar twojej wznio­
słej daszyl Gdybyś potrafiła była mnie

Eokochać; ale nie 1 Nie choiaibym, że- 
yś odmieniła swoją istotę; nie była­

byś Delioyą, kochając więcej, niż raz 
w życiu I

A oczy jego zatrzymały się z tk li­
wym wyrazem na Spartanie, milczą­
cym towarzyszu jego smutku, który 
należał odtąd do niego wskutek ma­
łego bileoiku, jaki Delioya zostawiła 
do Valdisa, a który opiewał:

„Drogi przyjacielu! Oddaję oi Spar- 
tan%. Wiem, że u Pana będzie mu do­
brze. Pooiesz go i miej o nim stara­
nie przez pamięć na

Delicyi
Dla Valdisa bileoik ten miał wię­

kszą wartość, niż jakakolwiek posia­
dłość ziemska.

— Spartanie — rzekł, przywołując 
wierne zwierzę do siebie i podnosząc 
jego ogromną kudłatą głowę do góry 
— i  oałego świata, głoszącego naszą 
Delioyę „sławną autorką, a który ona 
obsypała kwiatami prawdziwego ge­
niuszu, tylko ty  i ja  koohaliśmy ją  
prawdziwie.

Spartan, którego opuśoiła zapełnie 
zwykła żywość i wesołość usposobie­
nia, westchnął głęboko. Gdyby był w

stanie odpowiedzieć swojemu nowemu 
panu, byłby rzekł:

— Uczoiwosó jest pospolitym przy­
miotem u psów, a rzadkością u męż- 
ozyzn. Psy kochają i są wierne; męż­
czyźni pożądają a wraz z posiadaniem 
stają się niewiernymi. Nie rozumiem 
tego. Jeśli prawda, ie  wierność i po- 
śwęcenie są cnotami, to psy stoją wy­
żej od mężczyzn Jeśli zaś samolot.- 
stwo, przebiegłość i hipokryzya są 
cnotami, wtedy z pewnośoią są męż­
czyźni wyżsi od psów. Nie mogę orzeo 
nic o tem, będąc tylko psem; ais mnie 
wy daj • się ten świat daiwnyml

I prawdziwie świat ten je st dzi­
wnym dla wielu z nas, a najdziwniej­
szą i najmniej zrozumiałą rzeazą całej 
tajemnioy nas otaczającej, jest usta­
wiczne poświęoeme dobrego dla złego 
i poaorny tryum f konwenoyonalnyoh 
kłamstw nad wielkiemi prawdami ży­
oia. Jednak tryum f ten jest tylko po­
zorny. Wzniosłe bowiem męczeństwo 
tylu tysięcy kobiet, pracuj ąoyoh cier­
pliwie i bez wytchnienia, odbierze na­
grodę w żyoiu przyszłam, gdzie stra 
szna kara czeka samolubów, pastwią- 
oycu się bezkarnie nad słabszemi isto ­
tami i poświęoająoyoh oałe żyois uc/.n- 
oiom zmysłowości i materyalizmu.

Ani jedna łza, ani jedno bole ne 
śoiśnienie seroa niewinnie pokrzyw­
dzonej kobiety nie ukryje się przed 
wzrokiem wiecznej sprawiedliwości. 
W to powinniśmy wierzyć — w to my 
musimy wierzyć — ohyba, że Bóg 
sam byłby demonem, a świat jego 
piekłem !

K O N I E C .
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Prześliczny

W i t r a ż
« j l i  ma owidło na szkle w ogniu 

palone, przedstawiający
Sw. S tan isław a. B iskupa
DMcostawląceiEO króla 1 d r a ita r ió w  paŁstwa.

Rozmiary ismetro obraza 131/103 cm., zaś 
•i ( go okna z ornamentacyę 203/172 ctm 

jest t a n i o  do nabycia

V ISIĘ0ABH1 WOLICKIEJ
m  IŁAD. M M O W SIK P

w Krakowie, Rynek 30.
Uwaaa. Na żądanie może być albo obraz 

■am ty lh o sprzedany bez ornamentacyj, al­
bo jeżeli rozmiary okna w kościele są 
większe, muże byś obraz dowolnie po­
większony.

(P rz e d ru k  n ie  będzie  p łaco n y ).

OBWIESZCZENIE.

ffiosm y i u u r t  u  innie
w Krakowie.

W dniu 10. marca 1808 r. rozpo­
cznie się w Krakowie wiosenny pięcio­
dniowy jarm ark na konie szlachetne, 
gospodarskie i włościańskie.

Jarm ark na konie szlachetne odby­
wać się bęlzie w krytej ujeżdżalni pod 
Kapucynami i na placu, a konie znaj­
dą pomieszczenie w tejże ujeżdżalni, 
tudzież w stajniach pryw atnych, do­
mach zajezdnych i hotelach,

Dnia 11. marca 1807 (piątek) odbę­
dzie się główny jarm ark na konie wło­
ściańskie na placu .Groble1'.

Magistrat stoi. król. m. Krakowa
d n ia  7 . lu te g o  1898. 2111

D E L O B \E  O G Ł O S Z E N I A  p o  1 c t .  o d  w y r a z u

RI .O Z E T T  patent. Guttm aana (z hi r 
mstyrznym zamknięciem; po złr. 18 i 

37, Wanny długie po słr 15 i 16, nana- 
dowe po iłr . 6 i 7'50, poleea Piotr Chrzą 
stow sk i, handel żelazny we Lwowie, plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

POMOCNIK GOSPODARCZY poszukuje 
zajęcia zaraz,

Kopyczyńce.
A dres: E . D. r oste rest, 

420

V  A UCZY ( LELKA mająca egzamin bneh- 
L™ halteryczny. pragnie dostaó 
Może złożyć kan y e . L isty pod lit, 
Administiocya Gazeu Narodowej.

LEK C Y I tańców w domach prywatnych, 
pbisyonatach i u siebie, Ormiańska 24, 

udziela Miączyńska. W pisy codziennie. 
Na wiosnę może wyjechać do domu pry­
watnego.

Z OGRODEM mieszkanie o 4 pokojach 
i kuchni — pierwszeństwo cała muła 

willa — poszukuję do najęcia od kwiet­
nia. Zgłoszenia pisemne pod A. W B 
Administracya Gazety Narodowej.

^ 1 K Ł A D F R O T E R S itI Bednarskiego 
przy ulicy Czarnieckiego 12. przyjmuje 

zamówienia tak w miejscu jak "a  prowin 
oyi na zaprawianie podłóg woskiem kau­
czukowym, który prędko schnie i daje ła­
dny połysk. Woskuje się raz na miesiąc, 
Przy częstszem wycieraniu suknom, pię­
kniejszy daje połysk. 542

UB O G I  Ł A Z A R Z  ' Byty dzierżawca dobr 
który z powodu m eurodw ow  i klęsk 

elementarnych utracił całe mienie — po- 
zostj.je w połażeniu rozuaczającem, na bru 
ku z rodziną. W  tej bolesnej walce o ju- 
tro, apeluje do serc litościwych W-nych 
Obywateli i Szanownego społeczeństw! o 
pomoc, gdyż nam grozi zguba w głodzie 
i  mrozie. Łaskawe datki z grzeczności 
przyjmuje pani Ludwika Mehler, trari ;a, 
nl. Ikadomioka 3, Lwow.

J .  t t a p r a l i k
o s .  e  i

Lwów, poleca wszelkie 
I n s t r u m e n t*  m u z y

samogrające. Cenniki bezpłatnie.

H e r o  a t ;  i
ehińsko-rosyjska, zbiór majowT . wieżaś 
Souchong i złi 3'75, II, t łr .  3 — . Okm- 
ehy naj’epsze złr 1*75. Okruchy drobne 
•łr . 1-30 za funt. Dwór Lapszyn Brzezany.

Dr. G. JŁgera bielizną orygi­
nalną normalną z fabryki 7v\ Ben- 
gera Synów sprzedaje podług cen­
nika fabrycznego

STANISŁAW GABRIEL
we Lwowie plao Halicki 3.

1 n O f )  ^U T E K  nieklejonych i kltjo- 
A U U U  nych po złr. 1 i wyżej poi ca fa­
bryka F. Niźałowski lwoy. P iz  odDiorze 
5000 sztuk, poczta franco.

ROTUNDA futrzana i duża miednica 
mosiężna do sprzedania. Ulica Zimo- 

uwicza 2 ; dozorca wskaże.

QOZORCY miejsca alb” służącego po­
szukuje wojskowy, dobrze polecony 

Józef Gąsawski, Radłów.

HĘ K A W IC Z K I pierze i ozysoi najlepiej 
po 8 i 12 ct. H Galantowski, plac 

Bernardyński 1. 3.

OSOBA znająca się na gospodarstwie i 
kuchni, pos/.ukme zajęcia u starszych 

wolnych osób. W iszniewska, Kocha jo w - 
ssiego 17, drzwi 5. 4SU

Pa n i e :  jeśli c cecie 
dzo dobry i trwsły,

mieć gorset bar­
to polecam wam 

pracownię gi rsetów p. Galantowskiego we 
Lw ow ie, plac Bernardyński 1. 3 Alina 
Rudini de Veostoe. Jadwiga t  ehun mm. 
M. Szczepańska. 409

LE K T O R , biegły mentol .nauki, towa­
rzysz podróż- do wzięcia. Bliższa 

w księgarni, plac Katedralny.

Zn aczflf zaroM.
Zręczny, energiczny, w lepszych kołach 

obznsjomiony ajent jest poszukiwany do 
rozprzedaży artykułów, oJcho lżących w 
eodz ennem użyciu. Przy dobrym skutsu  
stałe utrzymanie. Zgłoszenia adresować : 
K. o 980, Rudclf hł‘ «ee Wlen. 254S

lm\i dóbr Brześciaoy
poczta Rajtarowioe (Sambor), ma 
na sprzedaż 1100 sztuk dąbów od 
12 cali średnicy — również 8 bu­
hajków rasy półkrwi OJdenburg- 
skiej w wieku od 12 do 18 mie­
sięcy, 2541

Zarząd dóbr Grodkowice
poczta N iepołom ice  

poleca do sadzenia następujące 
gatunki

ziemniaków
i  jstaranni ‘j wybieranych,

Gloria Murphy
nowsze odmiany Paulsena 

po 4 złr. 20 ct.
Sin* olbrzymie (Blanc-Riesen)
A thene, Aspasia, Juno , Reichs 
kanzler, Hormanna po złr. 3 20 
za 100 kilo z workiem i odstawą 
do staoyi Kłaj lub Podłęże. Bez 
worka o 20 ot. taniej. Przy za­
mówieniu 1 złr. zadatku na 100 

kg,, reszta za pobraniem.

N ajnow szy bardzo  w ażny w ynalazek  
przeciw  s łab o śc i m ęsk iej. Przez le- 
itarzv najlepiej polecony. Prospekt w ko­
pertach po 20 et. w markach. J .  *.u - 
g e n fe ld , e. k. właściciel przywileju, 

Wiedeń, IX. Turkenstrasse 4.

U T a / b r y i r a ,

M im

Nr. 1 
Ooyle

złt. 4-5U 
ze stalo-

weml żyłka nl 100 sztuk N-.
złr. 130, Nr. 2 złr. 1-70. Ma­

szynki do strzyżenia bydła złr. 2-20, do 
koni złr. 2 50 Latarnie naftowe graniaste, 
nadzwyczaj si ne, najlepsze z dotychczaso­

wych po złr. 2'40 — poleca

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

Lwów, plac Maryacki 1. 9.

[} stare i nowe sprze­
daje najtaniej

Emil Weluer
WIEK 

I. lalztbjrgasse 8.

WIKA start
i

w wielk m 
za

wyborze, od złr. 
szampańską flaszkę —

2-40 do zł. 12 
poleca handel

St. M arkiew icza
we Lwowie. Rynek !. &2.

C R E M lO W A N E  medalami tutki Niemo- 
’ jowskiego są ws*ędzie do nabycia.

Przeszło 40 lat powodzenia świadczą o 
SEUteczneśoi tego fil e to  środka zaleeane- 
go przez najznakomitszych lekarzy kiedy 
chodzi o szyhkie wyleczenie n ieży tu , za-- 
k a ta iz e n ia ,  z ap a len ia  p ie rs i i c ie rp ień  
g a rd la n y c h , r .a m a i j /m ó w , bo leśc i w 
krzyżach  itp. W ymagać podpiiu „W linsi“ 
na każdem pudełku. 13 3

W Paryżu ulica Sekwany Nr. 31.
We Lwowie w aptekach pp. Mikolasza, 

W eriórskiego, Ehibara, Ruckera i Krzyża­
nowskiego.

W Krakowie w aptekach pp. Wiszniew­
skiego, Trauezyńskiego i Kedywa, w Boch­
ni u p. Michnika.

W c wszystkich składach Perfum , Aptekarzy, 
Drogistów i Fryzyerów  znajduje

PRZYGOTOWANY Z BIZMUTEM

P rz e z  C H 1,SF A  Y ą  F a b r y k a m i  P  lrT 
TARTZ, 9, Ulica de la Palr, 9, PARYŻ_____

Dr. Brehmer’a
Zakład leczaiczy dla chorych aa płuca w  Gorbersdorfte na Szlązku

Lekarski dyreutor:
P r o f e s o r  D r .  R u d .  K o b e r t .

Prospekty rozsyła Zarząd. 2472

Jedyna fabryka 
w Amsterdamie.

vs■fc\»
-os

&

' 9 f

FABRYKA
najlepszych, holender- 

^  skieh LIKIERÓW
SKŁAD FABRYCZNY

W iedeń, I .  K ohim f-fct N r. 4.
Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 

sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawie u 
wszystkich więcej znanych firm , przyezem zwiacamy 

uwagę, że moje prąwdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w A m sterdanie, a w Austro-Węgrzoch i w ogóle p o z a  

Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 2184

1114KUCHT HKIUStf l
Piękny l i ś ć  z najszlachetniejszych gatunków wysyłam za zaliczką: 

1 g a t u n e k  *kr. 3 2 0  1 za kilogram , fran co  
2. g a t u n e k  z l r .  2 '—  j z opakow aniem

a *  m m  *  m m l  j l . m s '
Thee & Ru m -lm porteur. Briiirn. 2:t35

BI

sprzedaje od 1. stjcznia 1898

Piwo swoje w teczkach.
Zamówienia p rzy jm u j :

1. Centralne b«uro ulica Kleparowska I. 8.
(dawniej browar Lilienfelda),

2. Browar „Pohu3anka“
(dawniej Jan  Klein),

3 Browar w Lesienicach.

ohce we Lwowie
zlecić częściową sprzedaż
za pewnem wynagrodzeniem o«o- 

bie godnej zaufania. 
Ubiegający zechcą sie z®ró ii« pod lit.. 

L  R. 5314. Haasensteln &. Vogler, Wian I.

X B x a x H X B X H X U X H x a x K K i » a x a

C. k. aprzyw. galicyjski akcyjny ■

BASK HIPOTECZN Y
p r z e n i ó s ł

KANTOR W TM IANY
oraz

Oddział depozytowy
k tó r y o h  biura mieściły się dotąd w mezaninie gmachu 

własnego do frontowyoh lojalności w parterze.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie- 
iąoy. przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 
i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytucyj zagranicznych tak zwaDe

Depozyty schowkowe
Safe Deposit8)

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, dep^zytaryuzz 
otrzymuje w stalowej kasie paneernej sohowek do wyłą 
oznego użytku x pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie prneohowywaó może swoje mienie lub wa­
żne dokumenty. W tym kierunku poozj uił Bank hipo- 
teozny jak  najdalej idąoe zarządzenia.

Przepisy odnosząoe się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

[ ■ > < X H X a i X » « X m C H X » < B X B

M a u th n e ra
sławne 2545

Icsiew: p ie rw s z e g o  
j.ikotez le tn ipołrzebu w; > .ebr,..,*,,., J .......

eao.jak Pylko v;ystapif
O dległość: Rzeuaim .z odslepami 
2b ctm.
Grunt: Jaki ko)wiek.

Mmi wm iM *
w pakietach zamkniętych , urzędownie strzeżonych , zao­

patrzonych sądownie upoważnioną

mirką ochronną „Niedźwiedź1
oddane są w konrs wszystkim większym handlom towa­

rów mięszanyoh w Austryi, względnie w Galicyi.
W każdej miejscowości ZDsj lue się w sklepie, któremu sprze­

daż nasion została oddaną, szafka zawierająca 8(> gatunków najbardz ej 
używanych nasion. Jako ś w i e ż e  i  p r a  d z lw e  nas ona S d m u n d a  
T U au tlm era , B n d w p e a z t ,  u l .  A n d r a a a e s o  1. 2 3 , należy rważać 
tylko takie, których oryginalne pakiety sa z^-ękuięte, zaopatrzone 
uia ką ochronną „ N ie d ź w ie d ź "  z ruku 1598 i z nazwiskiem 
M u u th n e rs . Przyjmuję zgłoszenia na składy komisowe mych nasion 
z miejscowości, w których takowych jeszcze nie ma.

N a ś l a A o w n l o t w o  , a a t r i « ś o n «

u w m i

4o:

Galie. Bank kredytowy
począw8Z\ od dnia 1. lutego 1890 wydaje

ńSIGKATY r a s o w e
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

ASYGSATY KASOWI
z 8-dmowem wypowiedzeniem,

wszystkie z&ś znajdujące 
powiedzouiem oprocento*, „

obiegu 4 1/ i%  A a y a n A ł) L aeu w e z 
d% p o e i ą w u y  o d  d n l r  1. m a ja

30-dniowem terrnmeu wypowiedzenia.

90-duiowem wy- 
1 § 9 0  p o  4 °/„

L w ó w , d n ia  31. S ty c z n ia  ll» 9 0 M M y r e k c p a *

TSS t ■ o n  w l o e e n n y  

1 8 0 8 .
1 l e t n i

Prawdziwe berneńskie materye
sztuka mtr. 3.10 na całe u b ra ­
nie m ęskie (su rd u t, spodnie i 

kam izelka) kosztuje tylko

prawdi wej 
ie h y  
mu]

z łr .  2 95, 3.70, 4.80 z dobrej 
z łr .  6 — z lepszej 
z ł r .  7 75 z doskonałe j 
/ ł r .  9 .—  z< z 'ŁknmiteJ 
z ł r .  10.50 z najlepszej 

Sztuka na c z m e  salonowe ubranie złr. 10-— , jakoteż matery« na zarzutki, loden 
dla turystów, nailepsze kamgarny itd., wvsył» po cenach fabrycznych zn-i a 

z największej rzeteln -soi Fabryka i Skład su ma

8IE G E L -1IH H O F w  B E R I I E .
P ró b k i g ra t is  1 fran co . D o staw a  w ed le  zam ów ienia pod g w aran ey a .

Znaezn/ zysk dla prywatnych kupować wprost w wspomnianej flrmie.

«SB

Bank rolniczy we Lwowie
poleca

Oryginalny owies szwefrkl wytrwaJy, plenny pn
Oryginalny owies probsztajski......................
Oryginalny owies „Kanarek* szkocki . . . „
Oryginalny jęczmień probsztajski . . . . .

za 100 kilo netto loco Lwów.
Tylko wczesne zamówienia (do końca lutego) 

mogą być uwzględnione.

24 złr. 
2 2  „  

24 „ 
24 „

■..Mi

Bezpoórednio 
nakładem :

pc ogłoszeniu wyroku okaże się nawzym

■wm

„Kola przed sądem"
autentyczny opis procesu podług stenograficznego doniesienia, 
z portretami Zoli, Dreyfusa, Labori’ego, Clemenseau’a , Ester- 
hazy’ego etc. eto.

Cei.a 3( et. Do nabyoia przeważnie w większych księ­
garniach i u L. P lohua, Biuro dzleunibów we i.z  ówle.

M. & m Wltzek, sprzedaż gazet i Księgarnia 
P rag a , G raben 33.

Za nadesłaniem 33 ot. wysyłka opłacona wprost ze składu.
z r ^  ■

R E U M A T Y Z M
B ielec, lnrc.c, snctie M e, tiie e n ;  ieloeic;, toi i lecw * zijełeokt 

8A PO IH E1TH O L
najlepsze nacieranie nśmierzająoe , wyrobu Eugeniusza Matuli, 
aptekarza w Radomyślu koło Tarnowa. Cena 70 ct. za słoik; 
Do nabycia w każdej większej aptece. Składy główne w na­
stępujących aptekach: Lwów Mikolascha, Krzyżanowskiego i 
Łazowskiego; Kraków K. Wiszniewskiego i w drogueryi ZoDotha 
i Sp.; Tarnów Sokalskiego, J Niesiołowskiego i G. S zan cera ; 
Gródek Heschelesa; Stryj G artnera; Kopyozyńue Redera; Pod­
górze Dyonizego M atuli; Rzeszów Karpińskiego; Brzozów Tad. 
Kotowicza; Przemyśl Mańkowskiego; Grybów Nowaka; Strzyżów 
Zajączkowskiego; Bielsko Frank la ; Nowy Sącz Pawłowskiego. 
Po otrzymaniu należytośoi lub za zaliczką wysyła wprost 2 

razy dziennie apteka w Radomyślu koło Tarnowa. 
Przesyłając pieniądze, należy dołączyć 20 ct. na oirankowanie 

poiecone, lub 6 ct. na przesyłkę za przeaazem.

Poświadczenia co do skutku.
Proszę o przesłanie za zaliczką 2 

słoików maści Saoomentholowej, której 
używająs, znajduję bar.lzo sku oczną 
w bolaci nerwowych i reumatycznych.

Hrabina Maryu Drohojowska 
p. Krukienice.

Pruszę o jeszcze jeden słoi! Bapo- 
mentholu. Ulga widoczna.

Zbaraż. Ks. Wł. Salka
Poprzednio przesłany mi Sapomen 

thol bardzo mi skutkował, proszę prze­
to o nadesłanie jeszcze 4 słoików. — 
Proszę o prędką wysyłkę.

Lajsce. Karol Hupka

Proszę uprzejmie o przysłanie poeztą 
odwrotną 6 słoików Sapomentholn. — 
Onegdaj sprowadziłem 2 i dwie osoby 
używając go, odzyskały eałkowioie 
zdrowie p ierw otne ...

Odporyszów. Ks M. CleśHk.
S*pom„nthol okazał się wyśmieni­

tym, otóż proszę o przj słanie więks-e- 
go słoika.

Narawiczowice. Józer Jacorzyńskl.
Proszę mi posraś za pooi aniem dwa 

wielkie “łoiki Sapomentnoiu. Z ostat­
niej posyłki bytem zidowoiony. 

Heniowa. K. Ulanawtkl
Z pr.yjemnośicą donoszę, że Sapomenthol Pański okazał się znakomitym 

środkiem ptzealw reumatyzmowi Zona moja cierpiąc w maju b:. silny ból 
okolicy prawego ucha, używała rozlicznych środków, sto li bezskutecznie. Do­
piero po użyciu Bapomenthclu b«'“ usiaty zupełnie i dotąd po upłuwie 5 mie­
sięcy nie powtórzyły się wcale. Wyrażam więc moje podziękowanie im ieniem 
własnym i mej żnpy._________________________józaf Gutowski, Nowy Sącz.

Sam>m.nthol skutsował mi świetnie 
po bilkakrotnem natarcia ból ustał w 
zupełności. Proszę u jeszcze 1 słoik. 

Dulcza mała. Izrael Griinn.
Użycie Sapomentholu uśmierzyło mej 

żouie znacznie boie w nodze. Proszę o 
łaskawe przysłanie dalszych 2 słoików 
pocztą, za zaliczką.

Perchińsko. Kazimierz Rozwadewskl
Proszę o drugi słoik Sapomentholu 

bo przynosi mi to ulgę. Proszę o p ęd- 
ką wysyłkę.

1 ł yk a______________ Marynowlcz.

Ponieważ już pierwszy łoiK ulgę 
mi sp ra w ił, proszę jeszcze o 2 słoiki 
po 7li et. za zalicz tą  mi nrzysłać.
Alm ul n (Bukowina). Ks. Wal. Puohała.

Proszę o łaskawe natychmiastowe 
wysłanie Pańskiego Sapomentholi. sło­
ik wielki za 2 zł, 50 et., widzę bowiem 
że mi tenże ulgę sprawia i mam na­
dzieję wkrótce byO wyleczonym.

Matyjóffce. J. Gliniecki.
Proszę o przysłanie 4 słoików Sapo­

mentholu gdyż skuteoznym się okazał. 
Wrzawy,______________ Adam Zycll

Franciszka Boumel
t s  łańcicielka pracowni 3ukień damskich, w e L w ow ie  

ulica K ręta 1. ? . II p.

powróciła już z Paryża
po przeszło półrocznym pobycie tamże i odbyoiu studyów 
praktycznych w pierwszych zakładach paryskioh ja k  B eera, 

W ortha i J. M arqnet, z dniem 1 m aroa otwiera 
■ z k o l ę  p s s r y  mU I !■ r o j a .

Opłata za kurt, cały 40 zł.

♦
♦♦
♦♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

„Rocznik isedncyjio-afeOM mi czgt“
jest do nabyoii we wszystkich księgarniaoh po ocnie>

3 korony za oprawny egiempmrz.
Rocznik VII. zaw;era prace: Dyr. Baranowskiego, prof. 
Blantha, rektora Gostkowskiego , Bolesława Lewiokiego, 
T. Merunowioza, A. Misiągiew^uza, dr- Małaozyńskiegc i i.

*
♦
♦

♦
*
*
♦
♦
♦
♦
♦

>«■

J. Friedrich & A. Beacoch
Lwów, ni. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa

farb, lakierów, pokostów, artykułów technicznych, 
g-ospodarczych i dla potrzeb domowych

W ydaw ca i odpow iedzialny red ak to r P la to a  Koatecki. Z d ru k arn i i litografii Fil ra  i bp«łlg ,


